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Dotąd 65 min. zł
Oki PRZEMYSŁ WARSZA WSKI

Według dotychczasowych, nie­
pełnych jeszcze obliczeń z za­
kładów produkcyjnych Watsza- 
wy, udział w zobowiązaniach ku 
czci 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta R.P. Bolesława 
1 Maja, wzięło ok. 70 
ników, inżynierów i 
ków umysłowych.

Wartość dodatkowa 
sób wykonanej produkcji wyno­
si ok. 65 mil. zł. Część zobowią­
zań długofalowych jest jeszcze 
realizowana. Dadzą one nowe to­
ny ponad plan wyprodukowa­
nych towarów, (as)

Bieruta i 
tys. ruLot- 
pracowni-

w ten spo

Delegacja Rządu RP
wyjechała do Pragi

6 bm. wyjechała do Pragi delega­
cja Rządu RP w osobach wicepre­
miera dr S. Jędr^chowskiego, wice- 
min. Obrony Narodowej" gen. broni 
S. Popławskiego i przodownika pra­
cy metalowca Zakładów im. Stalina 
w Poznaniu E. Januchowskiego. De­
legacja udała się na zaproszenie Rzą 
du Republiki Czechosłowackiej na u- 
roczystości Święta Narodowego 7-ej 
rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji, 
przypadającej 9 bm.

Przeciw imperialistycznej wojnie-o jedność i pokój 

Do wspólnej akcji i strajku powszechnego 
wzywają górnicy Niemiec Zachodnicli

do ludności za-

ade- 
bez-

do-

Siła i woda dla Azerbejdżanu
Nowa budowla Stalinowska

MOSKWA (PAP) Prasa radziecka 
podaje. że na rzece Kurze — jednej z 
największych rzek Zakaukazia, rozpo­
częto budowę Mingeczaurskiego Sy­
stemu Hydroenergetycznego, który po 
siadać będzie ogromne znaczenie dla 
dalszego rozwoju ekonomiki Azerbej­
dżanu Po zakończeniu budowy prze­
mysłowe i rolnicze rejony Azerbej- 
dżańskiej SRR otrzymają dodatkowe 
miliony kWh taniej energii elektrycz­
nej oraz wodę dla nawodnienia roz­
ległych obszarów.

W szybkim tempie posuwają się pra 
ce przy budowie potężnej zapory wod­
nej, jednej z największych na konty­
nencie azjatyckim i gmachu elek­
trowni.

Po zakończeniu prac, wody Kury 
napełnią dolinę Boz-Dagu i utworzą 
potężny rezerwuar wodny — Morze 
Mingeczaurskie.

BERLIN (PAP). W ślad za górnikami kopalń Zagłębia Ruhry „Sham- 
rock“ i „Karolinenglueck", którzy zażądali podjęcia jak najbardziej zdecy­
dowanej walki przeciwko wojennej polityce Adenauera, załoga kopalń 
„Recklinghausen zwei“ zwróciła się do wszystkich ludzi pracy w Niem­
czech zach. z wezwaniem do strajku powszechnego, aby przeszkodzić Ade- 
nauerowi w podpisaniu „układu ogólnego".
W odezwie rady zakładowej, w 

skład której wchodzą: 5 komunistów, 
5 socjaldemokratów, 2 członków 
nauerowskiej parti CDU oraz 2 
partyjnych — czytamy:

„Ludzie pracy Niemiec zach.
świadczają codziennie na własnej skó­
rze skutków przygotowań wojennych. 
Wzrastające ceny i podatki, pogłębia­
jący się wyzysk wyciskają z nas coraz 
więcej sił i wymagają coraz więk­
szych ofiar. Traktat pokojowy roz­
wiązałby całokształt pr- blemu n.e- 
mieckiego. Natomiast „układ ogólny" 
oznacza możliwość wprowadzenia w 
każdej chwili dyktatury wojskowej i 
powiększenia liczebności wojsk okupa 
cyjnych na rachunek niemieckiego po­
datnika. „Układ ogólny" oznacza rów­
nież, że młodzież niemiecka ma krwa­
wić na obcych terenach za obce in­
teresy.

Trzeba wreszcie skończyć z tym 
stanem rzeczy! Wzywamy wszyst­
kie kierownictwa partyjne oraz kie­
rownictwo związkowe do podjęcia 
wspólnej akcji, aby zapobiec raty­
fikacji „układu ogólnego*". Odpo­
wiedzią robotników na politykę rzą­
du musi być strajk powszechny!" 
BERLIN (PAP) — 4 bm. odbyła się 

w Bonn potężna demonstracja 60 ty6. 
osób, które ostro protestowały prze­
ciwko politycę Adenauera, a przede 
wszystkim przeciwko „układowi o- 
gólnemu".

BERLIN (PAP) Kierownictwo

KPD wydało odezwę 
chodnich Niemiec.

„Układ ogólny"* — 
oznacza wyrzeczenie 
zjednoczenia naszej ojczyzny, przygo­
towanie wojny na ziemi niemieckiej, 
rozpętanie straszliwej wojny brato­
bójczej, śmierć i zagładę. Kierow­
nictwo Komunistycznej Partii Nie­
miec uważa, że wobec tego groźnego 
niebezpieczeństwa, które zawisło nad 
naszym narodem, nieodzowne jest 
skupienie wszystkich miłujących po­
kój, patriotycznych ludzi bez wzglę­
du na różnice światopoglądów. Zda­
niem kierownictwa KPD, utworzenie 
szerokiego frontu ogólnonarodowego 
walki przeciwko wojennemu „ukła­
dowi ogólnemu"" odpowiada żywot­
nym interesom zarówno robotników, 
chłopów, inteligencji i rzemieślników, 
jak kupców i przedsiębiorców. Naka­
zem chwili jest równoprawny udział 
wszystkich patriotów niemieckich w 
działalności komitetów przeciwko re- 
militaryzacji, w walce o porozumie­
nie między Niemcami na Wschodzie

Zachodzie.
Przed Niemcami staje wielki pro­

blem: albo wojenny „układ ogólny", 
utrzymanie i pogłębienie rozbicia 
Niemiec, ostateczne włączenie Nie­
miec zach. do amerykańskich pla­
nów wojennych, albo też zdecydo­
wana walka wszystkich patriotów- 
niemieckich o traktat pokojowy z 
Niemcami na podstawie propozycji

głosi odezwa — 
się pokojowego

radzieckich, które gwarantują naro­
dowi niemieckiemu jedność państ­
wową i suwerenność w ramach 
równouprawnionego, wolnego i de­
mokratycznego państwa. Walka 
przeciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu" jest zatem jednocześnie 
walką o szybkie zawarcie traktatu 
pokojowego, który jedynie może za­
pewnić życie naszemu narodowi i 
egzystencję naszemu państwu.
Cały naród niemiecki musi wysu­

nąć żądanie: precz z rządem Adena- 
uera, który odrzuca rokowania o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec i o za­
warcie traktatu pokojowego, zmierza 
natomiast do rozpętania krwawej 
walki między Niemcami, do zbrodni­
czej wojny przeciwko ZSRR i demo­
kratycznym narodom Europy wschód 
niej."

Przykłady pociągają

Najprościej — przekonać się. Zrobili to indywidualni gospodarze ze wsi 
Będlewo w pow. poznańskim. Urządzili wycieczkę do spółdzielni produk­
cyjnej w Sądach. Pokazano im wszystko. Ale kropkę nad i postawiła spół­
dzielcza krowa, którą wyprowadził oborowy Józef Nowak, dająca dziennie 
28 litrów mleka. Chłopi postanowili założyć w Będlewie spółdzielnię pro­
dukcyjną! Przykład dobrej zespołów ej gospodarki — przemówił.

, Foto CAF
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200 tys. zł obrotów w pierwszym dniu kiermaszu
Imprezy Dni Oświaty, Książki i Prasy

Berlin wita Wyścig Pokoju 
Prezydent Pieck i rząd NRD pozdrawiają kolarzy 
Po VI etapach Polska nadal

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
Zakończenie VI etapu międzynaro dowego Wyścigu Pokoju zgromadziło 
reprezentacyjnym stadionie przy Ca ntianstrasse w Berlinie ponad 50 tys.

Film o Dzierżyńskim
produkcji radzieckiej

MOSKWA (PAP). — Moskiewska 
■wytwórnia filmowa — „Mosfilm" 
realizuje film pt. „Feliks Dzierżyń- 
tki“ poświęcony życiu i działalności 
tego wielkiego rewolucjonisty i pło­
miennego bojownika o socjalizm.

Autorem scenariusza jest N. Po- 
godin. Film reżyseruje N. Kałata- 
zow.

W całym kraju odbywają się liczne ( 
imprezy „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy". Wielkim powodzeniem cieszą 6ię 
różnego rodzaju wystawy 
sze książek.

Stoiska z książkami na 
kiermaszach stolicy w 
dniu swej działalności uzyskały po­
nad 200 tys. zł obrotów.

W całym kraju zorganizowano z o- 
kazji „Dni Oświaty; Książki i Prasy" 
liczne wystawy.

W Bibliotece Miejskiej w Krako­
wie urządzono wystawę poświęconą 
życiu, walce i pracy Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta. Oprócz dokumen­
tów, mówiących o niestrudzonej wal­
ce Bolesława Bieruta o Polskę spra­
wiedliwości społecznej, zgromadzono 
tu m.in. liczne wydawnictwa książko­
we i broszurowe, których autorem 
jest Bolesław Bierut

W Krakowie w bibliotece Polskiej 
Akademii Nauk otwarto wystawę pn.

i kierma-

wszystkich 
pierwszym

„Pionierzy polskiej myśli postępowej 
w XVIII w?" Wystawa obejmuje auto­
grafy i druki St, Konarskiego, I. Kra­
sickiego, Staszica, Kołłątaja i innych 
luminarzy Wieku Oświecenia. Osobne 
gabloty poświęcone są Komisji Edu­
kacji Narodowej i Towarzystwu 
Ksiąg Elementarnych.

Wystawy poświęcone osiągnięciom 
naukowym z XIX i XX wieku otwar­
to w muzeach w Rzeszowie, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Sanoku i Łańcucie. 
Wystawę p.n. „Postępowe szkolnic­
two w Polsce w XVIII w.“ zorganizo­
wano w gmachu Wydziału Oświaty 
Prezydium Woj. Rady Narodowej w 
Poznaniu.

K«js/er* fiocfeitfow nlnn

CZARNO NA BIAŁYM
Dwa tygodnie temu rozpoczęliśmy na 

lamach naszego pisma akcję pod 
hasłem „Majster podciąga plan". Wybra 
liśmy trzy wielkie obiekty przemysłowe o 
różnorodnej problematyce produkcyjnej. 
Wybraliśmy fabrykę konfekcyjną — War 
łzawskie Zakłady Przemyślu Odzieżowe 
go — zakłady włókiennicze w Żyrardowie 
i wielki obiekt warszawskiego zagłębia 
budowlanego — MDM. Z tych trzech 
wielkich obiektów zamieściliśmy 6 repor­
taży, które czerpiąc przykłady i materiał 
z życia pokazały czarno na białym — 
odpowiedzialną rolę jaką w naszej go­
spodarce odgrywa średni aktyw produk­
cyjny — majster i brygadzista. Pokazy­
wały jak dobry majster podciąga i 
jak zly majster zawala plan. Pokazy­
wały również te przełomy, które zaczy­
nały się w fabrykach i brygadach nie wy 
konujących planu — właśnie od — maj­
strów.

Rzecz jasna — reportaże nasze nie mo­
gły ogarnąć wszysikich gałęzi przemy­
słowych z ich majsterską specyfiką pro­
dukcyjną. Nie pokazały przemysłu meta­
lurgicznego. maszynowego, elektrotech­
nicznego itd. Ale naszkicowały pro­
blem, który niezależnie od tego czy za­
kład produkuje gięte meble czy cukierki 
— stal czy samochody lub traktory — po 
zostaje tym samym, zasadniczym i waż­
nym zagadnieniem całego naszego prze­
mysłu. A problem ten to prawda, że Maj­
ster Podciąga Plan.

Toteż przykłady murarzy I cieśli 
MDM-u i przykłady przełomu majster- 
skiego na taśmach konfekcyjnych WZPO 
i problemy majsterskie i szkoleniowe Za­
kładów Żyrardowskich nie stanowią wy­
łącznej własności tych tylko przedsię­
biorstw przemysłowych. O tvm, że dobry 
majster podciąga plan, wiedzą robotnicy 
i dyrektorzy inżynierowie i radcy zakła­
dowi w dziesiątkach, setkach zakładów 
przemysłowych.
Pokazaliśmy problem na niektórych tył 

ko, typowych obiektach warszawskich. 
Ale nasza akcji na tym się nie kończy. 
Nasza akcja dopiero się zaczyna. 
Q twłeramy teraz szeroko szpalty na- 

siego pisma dla wszystkich zainte-

Otwarcie eliminacii 
związkowych zespołów 
artystycznych

6 bm. rozpoczęły się w Teatrze Na­
rodowym w Warszawie centralne 
eliminacje związkowych zespołów 
artystycznych, biorących udział w Fe­
stiwalu Polskich Sztuk Współczes­
nych.

Na uroczystość przybyli: min. Kul­
tury i Sztuki S. Dybowski, prze­
wodniczący CRZZ W. Kłosiewicz, 
przedstawiciele KC PZPR, aktywiści 
kulturalno-oświatowi zw. zaw. oraz 
przedstawiciele świata artystycznego 
stolicy.

Z inauguracyjnym przedstawieniem 
wystąpił zespół ZPB im. J. Stalina 
w Łodzi, który przygotował na Fe­
stiwal sztukę J. Warmińskiego „Zwy­
cięstwo".

na ' ■ --- ■ ' . - Ł ludności wszystkich sektorów Berlina, przekształcając się w potężną manife­
stację na rzecz

Na trybunie 
sca: Prezydent 
przewodniczący 
nes Dieckmann, członkowie Rządu 
premierem Grotewohlem 
korpus dyplomatyczny.

W przerwie meczu piłkarskiego mię­
dzy reprezentacją demokratycznego se- 
Mfe.ira Berlina z zachodnio-berlińską 
drużyną ligową „Hertlia BŚC/1 zabrał' 
glos wicepremier Rządu NRD W. Ul- 
bricht.

„Kochani Przyjaciele-Sportowcy — 
mówił zwracając się do kolarzy Wal­
ter Ulbricht — przebyliście granice 
pokoju na Odrze i Nysie, a w mieście 
przygranicznym byliście świadkami 
doniosłych manifestacji bratania się 
między przyjaciółmi polskimi i nie­
mieckimi oraz przedstawicielami ru­
chu sportowego innych krajów euro­
pejskich .Te wielkie manifestacje by­
ły wyrazem mocnej woli narodu nie 
mieckiego i podkreśleniem, że granica 
na Odrze i Nysie jest granicą poko­
ju i że demokratyczne siły w Niem­
czech związane są jak najściślej z 
budującą socjalizm Polską Ludową. 
Nie ma już żadnych różnic, zdań 
między ludnością NRD i Ludowej 
Polski. W potężnym froncie zmagań 
o zachowanie pokoju walczymy ra­
mię przy ramieniu".
W zakończeniu przemówienia mówca 

wzniósł okrzyki na cześć 
Bieruta, Klementa Gottvalda 
ma Piecka oraz na cześć Chorążego 
Światowego Obozu Pokoju 
Stalina, 
przez tysiączne rzesze zebranych.

Podwójny sukces Austriaków
Austriak Deutsch wpadł pierwszy 

wspaniały stadion im. Waltera Ulbrichta 
w Berlinie, wygrywając VI etap Wyści­
gu Pokoju. Również zespołowo zwycię­
żyła w tym etapie Austria.

walki o pokój oraz prz yjaźń między narodami.
honorowej zajęli miej- 

NRD Wilhelm Pieck, 
Izby Ludowej Johan- 

z 
na czele i

Boleslawa
i Wilhel-

Józefa 
które podchwycone zostały

na

Po starcie z Bautzen, dokąd przewie­
ziono zawodników samochodami z Goer- 
litz, na czoło wysunęli się natychmiast 
trzej kolarze NRD: Dinter, Kirchhof i 
Gleinig. Była to jednak zbyt pochopna 
ucieczka: do mety pozostawało przecież 
jeszcze 200 km. Nic dziwnego, że zwarta 
grupa rychło dopadła i wchłonęła ucie­
kinierów.

Mijamy 65-ty "od Sautzeń słup kilome­
trowy. Mijamy także Wójcika, który sa­
motnie naprawią defekt. Nagle od przo­
du,biegnie wzdłuż linii, pojazdów, towa­
rzyszących wyśćigoWi, mśgiczne słowo: 
„Ucieczka"*.

Dwóch Austriaków — Cerkoynik i 
Deutsch — odrywa się od czołówki. 
Zwiększają tempo. Dystans rośnie. Jadą 
razem 80 km, ale później Cerkoynik nie 
wytrzymuje szybkości. Kiwa ręką Deu- 
tschowi i pozostaje w tyle. Deutsch zaś. 
jak popędzany motorem, prze samotnie 
naprzód i zyskuje cenne sekundy prze­
wagi. W Koenigswusterhausen, 30 km od 
Berlina, jest już 10 minut przed pozosta­
łymi kolarzami.

Nasi zawodnicy, z wyjątkiem Jarząb­
ka, wytrzymują tempo pozostałej stawki. 
Jest ono stosunkowo niewielkie: do 38 
km/godz.

Już widać przed nami pokrywającą 
krańce horyzontu sylwetę wielkiego mia­
sta. Berlin. Na trasie — setki tysięcy lu-. 
dzi. Okna i balkony oblepione widzami. 
Flagi, transparenty, przyjazne okrzyki — 
przyjęcie niezwykle serdeczne.

Deutsch — choć nie boi się pogoni — 
zwiększa szybkość. Mija bramę stadionu 
W tej chwili w niebo wzbijają się setki 
rakiet, a po ich wybuchu — ku ziemi 
opadają spadochroniki, obciążone flaga­
mi wszystkich państw, biorących udział 
w wyścigu. Zwycięzca otrzymuje wieniec 
laurowy i przejeżdża jeszcze jedną rundę 
wokół stadionu.

Dopiero w 6 minut potem wpadają na 
metę dalsi zawodnicy, wśród nich przo­
downik wyścigu, Stablewski. Polacy

na VII miejscu
przyjeżdżają w wielkiej grupie 33 kola­
rzy.

Zwycięska, samotna jazda Deutscha 
była tyle niespodziewana, ile imponu­
jąca. Okazuje się, ze każdy kolejny etap 
wyścigu przynosi wyniki, trudne wprost 
do przewidzenia. A mamy jeszcze przed 
sobą 6 takich etapów...

Dzisiaj — start do Lipska (193 km). W 
Lipsku kolarze spodziewani są o godz. 
16.00 (j. n.)

WYNIKI VI ETAPU
Indywidualne:

1. Deutsch (Austria) — 5)30:36. 2. 
Van Loveren (Belgia) — 5;36;03. 3. Sitz- 
wohl (Austria) — 5;,36;55. 4, Vesely 
(CSR) — 5)36)55. 5. Kuznicki (Pol. irj
— 5;36:55. 6. De Groot (Hol.) — 5;36;55.
7. STABLEWSKI (Pol. Fr.) - 5)36:55.
8. Verschureh (Belgia) — 5)36:55. 9. Ver- 
helst (Belgia) — 5;36:55. 10. Van Ing en 
(Hol.) — 5)36:57.

Pierwszy, z Polaków, Hadasik, przy­
szedł w zwartej grupie 33 zawodników 
razem z Klabińsknn, Królakiem, Wrze­
sińskim i Wójcikiem. Jarząbek, któremu 
na trasie spadł łańcuch, załamał się ner­
wowo, nie potrafił już dojść czołówki j 
przybył na metę 79.

Drużynowo:
1. Austria — 16)49:25. 2. Belgia — 

16)49:55. 3. Polonia Fr. — 16)50:51. 4 Ho­
landia — 16)50:52. 5. CSR — 16)50:52. 6. 
NRD — 16)50:57. 7 — 12. Anglia, Fran­
cja, Rumunia, Włochy i Polska w jedna­
kowym czasie 16)51:00. 13. Węgry —
16)51:05. 14. Finlandia — 16)57:34. 15.
Triest — 17)28:38. 16. Dania — 17)31:38.
KLASYFIKACJA PO VI ETAPACH

• Indywidualna:
1. Stablewski (Pol. Fr.) — 26)46:29. 2. 

Verschuren (Belgia) — 26)49:14. 3 De 
Groot (Hol.) — 26)50:41. 4. Vesely (CSR)
— 26)54:30. 5. Deutsch (Austria) —
26) 58:57. 6. Schur (NRD). 7. Steel 
(Anglia). 8. Dimov (Bułg.). 9. Trefflich 
(NRD) 10. Greenfield (Anglia).

16. Klabiński — 27)10:47. 20. Hadasik. 
21. Wójcik. 33. Królak. 37. Wrzesiński —-
27) 29:25.

resowanych. Dla tych z Żyrardowa i 
MDM-u i WZPO, o których pisaliśmy bez 
pośrednio —i dla tych wszystkich, któ­
rzy w problematyce poruszonej przez nas 
dojrzeli sprawy własnego warsztatu pra­
cy.

Czekamy na wasze glosy — majstro­
wie i brygadziści i robotnicy Żyrardowa 
i MDM-u I WZPO. Czekamy na wasze 
wypowiedzi — pracownicy innych zakła­
dów przemysłowych. Oczekujemy listów 
od was — inżynierowie i dyrektorzy — 
kierownicy warsztatów produkcyjnych.

Czy w waszych zakładach., majster 
podciąga plan? Czy nasza akcja pomaga 
wam w postawionych przed wami odpo­
wiedzialnych zadaniach trzeciego roku 
Planu?

Sprawa, którą postawiliśmy — to spra­
wa naszych rezerw produkcyjnych, 

sprawa dokształcania załóg i brygad — 
sprawa walki o odpowiedzialnego i świa­
domego gospodarza warsztatu. To spra­
wa naszej wspólnej walki o ilość i jakość 
produkcji — to sprawa związanej z. tym 
bezpośrednio podwyżki zarobków tych ro 
botników, którzy nie potrafią wykonywać 
swych norm.

Pamiętajcie. Majster podciąga plan — 
to sprawa nas wszystkich. Ale przede 
wszystkim to sprawa ich samych. Maj­
strów i brygadzistów. Jesteśmy przekona 
ni. że odezwa sie na nasz aoel. I ci z Ży­
rardowa i MDM-u, i ci i M ZPO i inni. , 
Czekamy na ich wypowiedzi. j

J. R.

Metalowiec Pafawagu i 3 murarzy łódzkich
meldują o wykonaniu zadań Planu 6-letniego
Wysoka wydajność dzięki metodom radzieckim

Załogi przodujących zakładów przemysłowych w okresie realizacji 
zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i Święta 1 Maja zastosowały nowe radzieckie metody pracy. Wpro­
wadzenie tych metod, jak np. Żanda rowej i Agafonowej, system Kora- 
bielnikowej, szybkościowego skrawa nia metali i metody Kowalowa do­
pomogło w pełni wykonać zobowiązania a obecnie dopomaga w utrzy­
maniu wysokiej wydajności i jakości

Już czwarty robotnik „Pafawagu" 
wykonał przedterminowo swe zada­
nia na okres 6 lat Jest to przodu­
jący spawacz I. Materok.

Przyspieszył on realizację zadań, 
przewidzianych na 6 lat, zwiększa­
jąc o 30 proc, wydajność -w okresie 
wykonywania zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta j Święta 1-majowego.

S. Różycki, Jan Kaczmarek i Józef 
Kaczmarek — murarze Łódzkiego 
Przem. Zjednoczenia Budowlane­
go, którzy dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i Święta 
1 Maja zobowiązali się do końca 
kwietnia br. zakończyć realizację 
przypadających na nich zadań na 
okres 6 lat — zameldowali 29 ub. m. 
o pełnym wykonaniu zobowiązania.

Na czołowe miejsce w walce o plan 
wybiła 6ię w kwietniu br. w prze-

produkcji.
myślę bawełnianym ponownie za­
łoga najmłodszych w kraju Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego — 
Kombinatu Piotrkowskiego. Młodzi 
przędzalnicy, obsługujący radzieckie 
maszyny, dzięki systematycznemu 
przyswajaniu sobie, przy pomocy 
metody inż. Kowalowa, najlepszych 
sposobów pracy przodowników, pod­
noszą stale wydajność.

Dzięki temu przekroczyli oni w 
kwietniu br. plany produkcyjne w 
przędzalni c:enkoprzędnej o 3 proc., 
zaś w przędzalni średnioprzędnej 
o 9,4 proc., dając tkalniom zakła­
dów łódzkich kilkadziesiąt tysięcy 
kilogramów przędzy ponad liczby 
planowane I umożliwiając im rów­
nież przekroczenie planów.
Zainicjowana na terenie Łodzi 

przez załogę Zakładów M-3 metoda 
Żandarowej i Agafonowej przekazy-

wania maszyn w biegu z jednej zmia­
ny na drugą, jest obecnie stosowa­
na również przez załogi Łódzkiej Fa­
bryki Zegarów, Zakładów Mechanicz­
nych im. Strzelczyka, Pabianickiej 
Fabryki Narzędzi i Zakładów im. 
Komuny Paryskiej w Radomsku.

Bardzo poważne osiągnięcia przy­
niósł czyn 1-majowy w zakresie u- 
powszechnienia szybkościowego skra 
wania metali. W okręgu łódzkim 
stosuje je obecnie 112 robotników. 
Szczególnie szeroko stosują tę me­
todę robotnicy Zakładów im. W. 
Piecka w Żychlinie ! Zakładów Me­
chanicznych im. Strzelczyka w Łodzi.

16 tys. pracowników budowlanych 
Wybrzeża — w tym 1.225 inżynierów 
i techników, zrealizowało już zobo­
wiązania, przekraczające wartość 10 
mil. zł.

Wykonanie zobowiązań przyniosło 
przedterminowe oddanie do użytku 
setek izb i wielu obiektów. M. in. 
Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku oddało do użyt­
ku zamiast planowanych 78 izb — 
293 izby oraz Dom Turysty w So­
pocie.

Drużynowo:
I. NRD — 80)57:36. 2. Anglia —

81) 03:25. 3 Holandia — 81,03:26. 4. CSR
— 81)11:24. 5. Belgia — 81;14:10. 6: Buł­
garia — 81)20:38. 7. POLSKA — 81)23:28. 
8. Włochy — 81;57:29 9. Rumunia —
82) 14:48. 10. Dania — 82;21:39.

II. Austria. 12. Francja. 13 Węgry. 
14 Polonia Fr. 15. Fińlandia. 16. Triest

Prezydent Pieck 
na rozdaniu nagród

W Domu Zw. Zaw. przy torze regato­
wym w Gruenau odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród zwycięzcom VI etapu 
Wyścigu zorganizowanego przez „Try­
bunę Ludu"', „Neues Deutschland"* i 
„Rude Pravo“.

Na uroczystość przybył gorąco powi­
tany Prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm Pieck. Obecni 
również byli ambasadorzy: Polski — 
Izydorczyk i CSR — Hrsel.

Przemówienie do zgromadzonych wy­
głosił przewodniczący Wolnych Nie­
mieckich Zw. Zaw. (FDGB) — Herbert 
Warnke.

Panczen Lama
powrócił do Lbassy

PEKIN (PAP) — 28 kwietnia przy­
był do Lhassy Panczen Lama Przy­
bywającego Panczen Lamę witało 
przeszło 20 000 ludzi, oraz przed­
stawiciele lokalnego rządu.

W przyszłości — oświadczył Pan­
czen Lama — będziemy ściśle współ­
pracować z Dalaj Lamą pod kierow­
nictwem przewodniczącego Mao Tse- 
tunga i Centralnego Rządu Ludowe­
go w celu umocnienia jedność wszy6t 
kich bratnich narodowość" Chin i ze­
spolenia narodu tybetańskiego.



„Prżyjaźń na cały czas'u

ZMP-cwcy o pobycie w NRD
Pożyczka potęgi i pokoju ZSRR
Naród radziecki rozpoczął subskrypcję

-Akademia w Moskwie

Przed kilku dniami wróciła z Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
do kraju dziesięcioosobowa delegacja 
Związku Młodzieży Polskiej. Podczas 
pobytu w NRD ZMP-owcy byli przy­
jęci przez prezydenta Wilhelma Piec­
ka. Ponadto zwiedzili oni Berlin, Dre­
zno, budowę olbrzymiej Huty Wschód 
— oraz liczne ośrodki młodzieżowe.

— Byliśmy wzruszeni niezwykłą 
prostotą i serdecznością prezydenta 
Piecka — opowiada jeden z uczestni­
ków delegacji — czuliśmy się jak u 
naszego towarzysza i opiekuna. Na 
zakończenie naszej wizyty śpiewali­
śmy polskie piosenki.

Na każdym kroku delegaci polskiej 
młodzieży spotykali się z wielką ser­
decznością młodzieży niemieckiej. — 
Podczas odwiedzin w rolniczym o- 
środku maszynowym w Saksonii, tzw. 
M.A.S. — wspomina jeden z delega­
tów — przywitał nas transparent pol­
ski: „My witamy przyjaciół z ZMP. 
Przyjaźń na cały czas". Choć był on - 
napisany źle po polsku — z błędami, 
bardzo nas jednak ujął za serce. 
O szczerości uczuć niemieckiej mło­
dzieży mogliśmy przekonać się na 
każdym kroku. Czy to w rozmowie z 
młodziutkimi pionierami we wspania 
łym Domu Pioniera w Dreźnie, któ­
rzy dokładnie opowiadali nam życio-

rys prezydenta Bieruta; czy też w 
przypadkowych rozmowach z prze­
chodniami na ulicy lub rolnikami na 
wsi.

Delegacja ZMP wzięła udział w ob­
chodzie święta 1 Maja w Berlinie. W 
czasie olbrzymiej manifestacji we 
wschodnim sektorze Berlina amery­
kańskie samoloty zaczęły rzucać u- 
lotki. Tysiączne tłumy deptały po 
zrzucanych kartkach. Inne samoloty 
amerykańskie z iście gangsterskim za 
cięciem zabawiały się zestrzeliwaniem 
balonów z choRgwlami pokojowymi.

Pierwszomajowe święto obchodziła 
również ludność zachodniego Berlina, 
ale tam przeciwko pochodom wysłano 
policję z pałkami, straż pożarną z si­
kawkami < liczne samochody opance­
rzone. Wówczas manifestanci w zwar­
tych szeregach przedarli się do 
wschodniego Berlina, by połączyć się 
ze swobodnie manifestującymi tłuma­
mi berllńczyków wschodniego sekto­
ra.

Jednym z haseł potężnej pierwszo­
majowej manifestacji ludu berlińskie 
go było hasło przyjaźni z Polską, przy­
jaźni, która coraz głębiej wrasta w 
naród niemiecki, (j)

MOSKWA (PAP). — Z ogromnym entuzjazmem powitał naród radziec­
ki wiadomość o rozpisaniu Państwo wej Pożyczki Rozwoju Gospodarki Na­
rodowej ZSRR emisji 1952 r. Na licznych wiecach, masówkach i zebra- 
niech masy pracujące Zw, Radzieckie go przystąpiły do subskrypcji po­
życzki.

Na łamach „Prawdy" 
artykuł min. finansów ZSRR Zwle- 
riewa o znaczeniu Pożyczki. Pisze pn 
m. in.:

Wszystkie gałęzie socjalistycznej 
gospodarki I kultury znajdują 6ię 
na drodze dalszego potężnego roz­
woju. Produkcja socjalistycznego 
przemysłu w 1951 r. przekroczyła 
przeszło dwukrotnie poziom przed­
wojenny i wzrasta nadal w szybkim 
tempie. Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR w pierwszym kwar­
tale 1952 r, wzrosła w porównaniu 
z pierwszym kwartałem 1951 r. o 16 
proc., a wydajność pracy zwiększyła 
się w tymże okresie o 10 proc.

W rb. rozwijają się jeszcze szerzej 
pracę w dziedzinie konstrukcji wiel­
kich budowli komunizmu. Zakres 
prac przy budowie Kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej wzrośnie w sto­
sunku do ub. r. przeszło dwukrot­
nie, przy budowie Stalingradzkiej 
elektrowni wodnej — przeszło dwa 
i pół raz*, * przy budowie kanałów

ukazał się- Południowo-Ukraińskiego i Północ-

Misjonarze - zbrodniarze
wydaleni z Chin

PEKIN (PAP) Dziennik „Junnanżi- 
bąo" donosi o ujawnieniu zbrodni do­
konanych przez agentów imperiali­
stów francuskich i włoskich w dwóch 
katolickich internatach dla dzieci w 
Kunmingu i w powiecie Tal. W wy­
niku ich bestialskiego postępowania, 
w internatach tych zmarło 200 dzieci.

Na podstawie decyzji sądu ludowe­
go 2 misjonarze francuscy i 1 włoski 
winni śmierci dzieci, zostali wydale­
ni z Chin.

Ich kultura
127 morderstw, 101 zabójstw 

obronie własnej, 357 wypadków usi- ' 
łowanego zabójstwa, 93 porwania dla , 
wyszantażowania okupu, 11 ucieczek 
z więzienia, 3 wypadki piętnowania 
gorącym żetazem — oto statystyka 
zbrodni w jednotygodniowym progra­
mie telewizyjnym w Los Angeles. 72 
proc, tych zbrodni przedstawiano w 
programach przeznaczonych specjał- 
nie dla dzieci,

(T—V Magazine) ' "
Jedyna rzecz, jaką można zarzucić 

literaturze naśzych czasów, to że nie 
dosyć w niej złośliwości, zazdrości i 
nienawiści. Pisarze jakby mieli ma- ' 
nię na tym punkcie, żeby nie być łaj­
dakami, albo przynajmniej żeby 
ukryć, że są łajdakami.

(James Jones, autor „best-sellera" 
; „Stąd do wieczności** w priemćwlenlu 

wygłoszonym z okazji przyznania mu 
nagrody literackiej)

W Nowym Jorku' ujęto jednego z 
najmłodszych narkomanów, ośmio­
letniego chłopca z dzielnicy Broni, 
wraz z 12 innymi chłopcami. Przyzna­
li się oni do stałego zażywania heroi­
ny i marijuany. Władze dzielą młodo­
cianych narkomanów według grupy 
Wieku na „seniorów” (16 — 18 lat), 
„juniorów" (13 — 15 lat) i „malców" 
11 — 13 lat).

w

HAGA (PAP). Jeden z uczestników 
Konferencji Gospodarczej w Moskwie 
bankier holenderski Appeldorn złożył 
na zebraniu holenderskich przemy­
słowców i handlowców oświadczenie, 
w którym powiedział m. in.:

„Czy obrady Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej dały pozytyw­
ne wyniki? Niewątpliwie tak. Osią­
gnięto konkretne rezultaty handlowe.

Najważniejsze jest to, że na murze 
stojącym na drodze rozwoju handlu 
między Zachodem a Wschodem po­
wstała głęboka rysa i nie ma wątpli 
wości, że koła przemysłowe i finan­
sowe krajów zachodnich będą wy­
wierały nacisk na swe rządy, aby 
rysę tę rozszerzyć i uczynić wyłom 
w murze. Co prawda Amerykanie u- 
siłują temu przeszkodzić, ale nie jest 
to dowodem siły St. Zjednoczonych. 
Tego dążenia do rozszerzenia handlu 
międzynarodowego nie uda się Ame­
rykanom zdławić".

Appeldorn podkreślił, iż wszyscy 
uczestnicy MKG mogli się przekonać 
naocznie o twórczej, pokojowej pra­
cy narodu radzieckiego.

Ludzie w Zw. Radzieckim są zado­
woleni i życie ich staje się z każ­
dym dniem lepsze. Dzienniki holen­
derskie piszą, że robotnik w Holan­
dii żyje rzekomo lepiej niż robotnik — 
radziecki. Jestem przekonany, że ci, 
którzy to piszą, nie mają pojęcia o 
tym jak żyje robotnik holenderski, a > 
w każdym razie nie mają 
pojęcia o życiu robotników 
Radzieckim.

W konkluzji1 Appeldorn 
czył:

„Jedynym wyjściem z kryzysu go­
spodarczego dla Holandii jest rozsze­
rzenie stosunków handlowych ze Zw. 
Radzieckim i innymi krajami 
wschodnimi. Jeśli to uczynimy to nie 
zginiemy, lecz jeśli tego nie uczyni­
my, to zginiemy na pewno".

no-Krymskiego — trzy i pół raza.
Realizacja ogromnych zadań bu­

downictwa gospodarczego i kultural­
nego w naszym kraju — podkreśla 
min. Zwieriew -— wymaga wielkich 
sum. Podstawowym źródłem fi­
nansowania wydatków państwa ra­
dzieckiego są środki samej gospo­
darki socjalistycznej. W budżecie pań 
stwowym ZSRR przeszło 80 proc, do­
chodów wpływa z tej gospodarki. 
Ważnym uzupełniającym źródłem do­
chodów budżetowych są również śród 
ki pieniężne ludności, mobilizowane 
drogą subskrybowania pożyczek pań­
stwowych. Pożyczki radzieckie —■ to 
pożyczki narodowe. Subskrypcja po­
życzki przewyższa stale przewidzia­
ną sumę.

W ub. r- Państwowa Pożyczka Roz­
woju Gospodarki Narodowej została 
emitowana na sumę 30 miliardów 
rubli, ale subskrypcja dała 34,8 mi­
liarda. Dalszy wzrost dochodów mas 
pracujących w rb. stwarza sprzyja­
jące warunki dla zwiększenia sumy 
pożyczki w porównaniu z ub. r. Jed­
nakże rząd postanowił emitować po­
życzkę tylko na sumę 30 miliardów 
rubli, tj. na tyleż co w r. ub. Nie 
ulega wątpliwości, że i w tym roku 
subskrypcja odbędzie się z takim 
6amym powodzeniem.

Pomyślna realizacja nowej po­
życzki wzmocni jeszcze bardziej 
potęgę ekonomiczną państwa ra­
dzieckiego i przyczyni się do dal-

szego podniesienia stopy życiowej 
narodu.
Cała prasa radziecka zamieściła 

obszerne artykuły poświęcone rozpi­
saniu pożyczki. Dziennik „Prawda" 
stwierdza w artykule wstępnym, że 
państwo radzieckie realizuje zakro­
jony na ogromną skalę program po­
kojowego budownictwa. Dziennik 
przypomina, że w ciągu ub. 6 lat w 
Zw. Radzieckim odbudowano i zbu­
dowano domy mieszkalne o łącznej 
powierzchni 127 mil. m kw. Ponadto 
w miejscowościach wiejskich odbu­
dowano i zbudowano w tym czasie 
przszło 3 mil. domów mieszkalnych. 
Ostatnio — podkreśla „Prawda" — 
z inicjatywy Stalina przystąpiono do 
budowy największych na świecie elek­
trowni wodnych i kanałów.

Przedsięwzięcia te świadczą o po­
kojowej polityce państwa radziec­
kiego, kierującego wszystkie swe 
wysiłki na rozwój przemysłu cywil­
nego, rolnictwa, na podniesieine 
dobrobytu ludzi radzieckich. No­
wa pożyczka 
się 
la pokojowego budownictwa, 
wzmożenia potęgi naszej ojczyzny. 
Pokojowy charakter pożyczek ra­
dzieckich stanowi jeden z dobit­
nych wyrazów pokojowej polityki 
państwa radzieckiego.
Prezydium Wszechzwiązkowej Cen­

tralnej Rady Zw. Za w. (WCSPS) opu­
blikowało orędzie, w którym wzy­
wa wszystkie organizacje związkowe 
do wzięcia aktywnego udziału w sub­
skrybowaniu pożyczki, do subskry­
bowania jej w wysokości 3 — 4 ty­
godniowego zarobku.

w 40-lecie »Prawd
MOSKWA (PAP). — Naród r 

ki obchodzi uroczyście Dzień 
Bolszewickiej. ■-

W Moskwie odbyta się urocn- 
akademia, na którą przybyli prieJ 
mcy dzienników, czasopism, Wydat 
nictw i przedsiębiorstw poligrafa 
nych Moskwy jak również kor-- 
denci robotniczy i chłopscy.

Referat o Dniu Trasy Bola 
kiej wygłosił redaktor na 
„Prawdy" — L. Ilj czew.

żadnego 
w Zw.

ośwlad-

państwowa stanje 
wielkim wkładem do dzie- 

do

Spotkanie dziennikarz
w 40-lecie „Prawdy"

Z okazji 40-lecla organu v. 
WKP(b) „Prawda" odbyło się 6 
w Domu Dziennikarza im. Julian 
Bruna, zorganizowane przez redab; 
„Trybuny Ludu" spotkanie dian 
karzy stołecznych z warszawy 
korespondentami prasy radiiecke

Na spotkanie, w którym waięlj; 
dział redaktorzy naczelni pism r,; 
łecznych, przybył sekretarz KC PZfi 
E. Ochab, Budowniczy Polski 
wej F. Fiedler j kierownik Wyfcl 
Prasy i Wydawnictw KC PZPJ | 
Staszewski.

Spotkanie, która upłynęło w serż- 
cznej atmosferze, zagaił red. ma 
„Trybuny Ludu" L. Kasman. '

(T-V Magazine).
W miarą możności zastosujemy się 

do prawa i zachowamy system szkół 
publicznych, utrzymując równocze­
śnie segregacją Murzynów. Jeżeli jed­
nak okaże się to niemożliwe, wtedy 
raczej zniesiemy system szkól pub­
licznych, niżbyśmy mieli zrezygnować 
z segregacji. Z dwojga złego wybie- 
rzemy w ten sposób mniejsze zło.
, (Były sekretarz stanu James F. Byr- 

nes, gubernator stanu Południowa Ka- 
J rollna, w lipcu 1951 r.)

Jak widzimy z powyższych przy­
kładów, obawy pisarza Jamesa Jones 
są przesadne. Ani pisarze, ani dzia­
łacze kulturalni i wychowawcy, ani 
politycy amerykańscy nie mają manii 
żeby ukryć, że są łajdakami.

KRÓTKIE SPIĘCIA

8 zabitych 1 maja w Tokio
Amerykanie rozpoczęli masakrę

MOSKWA (PAP) — TASS podoje z' 
Tokio:

Według ostatnich wiadomości, w 
czasie demonstracji pierwszomajo­
wych w Tokio zabitych zostało 8 osób 
— w tym 1 kobieta. W Tokio areszto­
wano 232 osoby. Wśród aresztowa­
nych znajduje się profesor Uniw. To­
kijskiego — Teresawa Sibata, depu­
towany tokijskiej rady miejskiej — 
Jamatzaki. 5 maja policja aresztowała 
w Simono Sęki 19 osób, w tej liczbie

Dekiel o obowiązkowych dostawach mleka
pozwoli na usprawnienie zaopatrzenia miast
Nowe zadania przemysłu mleczarskiego

Ogłoszenie dekretu o obowiązkowych dostawach mleka stawia przed ca­
łym aparatem przemysłu mleczarskiego nowe, większe niż dotychczas zadania 
organizacyjne i techniczne.

Punkty skupu przygotowują się już 
do przyjmowania zwiększonych dostaw 
mleka. Sieć zlewni mleka zostanie 
znacznie rozszerzona, osiągając niemal 
90 proc, liczby gromad. Również za­
kłady mleczarskie uzupełniają swoje 
wyposażenie, aby pasteryzowanie i bu­
telkowanie mleka, a także produkcja 
przetworów nie uległa zahamowaniu 
wobec napływu większych ilości mle­
ka.

W Warszawie jeszcze w ciągu b.m. 
uruchomiony zostanie w całości, czę­
ściowo czynny, wielki zakład mleczar­
ski na Mokotowie.

Dekret o obowiązkowych dosta­
wach mleka poza korzyściami, jakie 
wypływają z niego dla chłopa-do- 
stawcy i dla naszej gospodarki ho­
dowlanej, pozwoli także na uspraw­
nienie planowego zaopatrzenia w 
mleko ludności miejskiej.

Poprawi się 
świeżego mleka 
uspołecznionego, 
będzie rzucenie na rynek większych 
ilości mleka do wolnej sprzedaży po­
za zaopatrzeniem na bony.

regularność dostaw 
do placówek handlu 

Ponadto możliwe

Nie pomoże muzyczka
„Prezydent" Bonn-landu, Heuss, 

ogłosił „Deutschland> Deutschland 
iiber alles" hymnem państwowym.

Odetchnęliśmy z ulgą, bo co by 
się też stało z „obroną wolności", 
gdyby tak Herr 
Theodor Heuss 
cownik goebbelsowskiego 
Reich" i chwalca wrześniowej woj­
ny totalnej z Polską — odrzucił ten 
hymn wszystkich odmian imperia­
lizmu niemieckiego?

Na samą myśl o tym płakać się 
chce nad „wolnością zachodnią".

Jednakże Heuss okazał się... Heua- 
sem i nie zawiódł nadziei, jakie w 
nim pokładają amerykańscy i hitle­
rowscy magnaci finansowi. Tylko 
patrzeć, a Theodor — wzorem Adol­
fa — dorzuci do „D.D.U.a." niezbęd­
ny tego hymnu wyrostek, a miano­
wicie: „Horst-Wessel-Łied".

Bo pod patronatem amerykańskim 
upiory imperializmu niemieckiego

Professor Doktor 
- były wapółpra- 

„Daa

szybko jadą. Przecież nie dawniej, 
jak rok temu, gdy Adenauer zain­
tonował w Berlinie zaohodnim 
„Deutschland, Deutschland Uber 
allee", Mac Cloy (Wysoki Komisarz 
USA) uważał za stosowne wyjść z 
sali na znak protestu.

A dziś? Bądźcie spokojni. Dziś 
Mao Cloy'e nie będą protestowali 1 
nawet dla formy nie wyjdą. Prze­
ciwnie. Mają zamiar w Trizonii po­
zostać jeszcze przez...- pół wieku. By 
maszerować wespół z brunatnymi 
batalionami.

Na nieszczęście dl* Heussów i 
Mac Cloy‘ów — większość narodu 
niemieckiego' nie choe więcej ma­
szerować po złowrogiej, imperiali­
stycznej równi pochyłej...

I żadna tu kajzerowako-hitlerow- 
ska muzyczka nie pomoże. Nawet w 
jazzowym połączeniu z „Yankee 
Doodle". 1

SŁAW.

Przemysł mleczarski planuje także 
rozszerzenie asortymentu swoich wy­
robów, jak np. wszystkich gatunków 
serów. Bary mleczne sprzedawać będą 
w większym niż dotychozas wyborze 
napoje i dania mleczne.

¥
Dekret Rady Ministrów o obowiązko­

wych dostawach mleka znan-y już jest 
szeroko wśród chłopów całego kraju. 
Nowy sy&tem skupu mleka wywoła! 
duże zainteresowanie i przyjęty został 
ze zrozumieniem — jako słuszny, spra 
wiedliwy i korzystny 
dowli.

Tam, gdzie chłopi 
na hektar dla swych 
dzają, że przypadające na nich ilości 
mleka dostarczą bez trudu.

Przodującym dostawcą mleka w gro 
madzie Stara Wieś, która wzorowo wy 
wiązuje się ze wszystkich obowiązków 
wobec Państwa, jest S. Zwierz, gospo­
darujący na 2 ha ziemi.

„Dekret Rady Ministrów jest spra­
wiedliwy— mówi S. Zwierz — nakła­
da bowiem obowiązek dostawy mleka 
na wszystkich chłopów i ustala łatwe 
do wykonania dla każdego normy z 
hektara ziemi. Ja mam obowiązek 
sprzedać naszemu Państwu 320 1. mle­
ka w ciągu roku, a tymczasem w ze­
szłym miesiącu odstawiłem do spół­
dzielni ponad tysiąc litrów".

Na gromadzkim zebraniu w Witowi- 
cach w woj. krakowskim małorolny- 
chłop A. Nowak powiedział: „Z mojej 
wsi wielu chłopów wyjechało do ko­
palń, hut I fabryk, aby tam pracować. 
Musimy im i innym braciom robotni­
kom zapewnić mleko. Dekret, który 
wcale dla nas chłopów nie jest uciążli­
wy rozkłada ten obowiązek sprawiedli­
wie na wszystkich chłopów".

Na zebraniu gromadzkim w Kobylnie 
w pow. opolskim K. Widera, posiadają­
cy 9 ha ziemi, oświadczył: „Mam 3

dla rozwoju ho-

znają już normę 
powiatów, stwier-

Dni Oświaty" w Earlhamti

Amerykańska agencja 
„United Press" podała 
że władze uczelni w 
(USA, Stan Indiana) 
studenta Mac Allester‘a _ 
szczania na wykłady, ponieważ... za­
ręczył się z Murzynką.

Komentując ten rasistowski wer­
dykt, dziekan uczelni oświadczył, że 
była to „najłagodniejsza" decyzja

prasowa 
wiadomość, 
EARLHAM 

pozbawiły 
prawa uczę-

spośród tych wszystkich, jakie „w 
toku narad nad nieopatrznym kro­
kiem .młodej pary" proponowali 
członkowie miejscowego „ciała pro­
fesorskiego"...

Istotnie, decyzja o tyle „łagodna", 
że — zgodnie z amerykańskim sty­
lem tycia — można by jeszcze „mło 
dą pstre" ZLINCZOWAĆ

Grobowiec pie.wszycn Piastów
odkryto iv Poznaniu

W katedrze poznańskiej dokonano 
doniosłego odkrycia szczątków archi 
tektonicznych z przełomu X i XI w. 

Odsłonięto fragmenty murów bu­
dowli z czasów Mieszka I, wznie­
sionej na resztkach zniszczonego wa 
łu obronnego, pochodzącego najpóź­
niej z pierwszej połowy X w. Poś­
rodku dziedzińca tej budowli odkry­
to mauzoleum z grobowcem, pocho­
dzącym z okresu poprzedzającego 
powstanie ludowe w r. 1037-38. O- 
biekt ten — typowy przykład mau­
zoleum wzniesionego dla władcy — 
wiąże się bądź z osobą Mieszka I,

PAL. bądź Bolesława Chrobrego.

krowy i tę ilość mleka jaką mi 
znaczono na kwartał będę mógł 
starczyć w ciągu 6 tygodni. Nowy 
kret tak samo jak ustawa o obowiąz­
ku dostarczania żywca ma na celu do­
bro robotnika i dobro chłopa. Przed 
wprowadzeniem obowiązku dostawy 
trzody sprzedałem 8 tuczników, a na 
ten rok zakontraktowałem 15 sztuk. Po 
większylem hodowlę, bo się opłaca. Tak 
samo i teraz. Jeśli dostarczę tyle, Ile 
mam wyznaczone, to za mleko ponad 
tę ilość dostanę wyższą cenę. Im wię­
cej dostarczę ponad normę, tym 
większy będę miał dochód z gospodar­
ki i dlatego będę dalej rozwijał ho­
dowlę".

FAKTY D\IA

wy- 
do- 
de-

’ przewodniczącego oddziału zw. zaw. 
robotników przemysłu węglowego ko­
palni '„Takamacu" — Usida.

Dziennik „Amahata", który zaczął 
się ponownie ukazywać 1 maja b.r, 
opuolikował orędzie Centralnego Kie­
rownictwa Partii Komunistycznej do 
robotników i narodu japońskiego. Orę­
dzie stwierdza:

„Wydarzenia pierwszomajowe od­
zwierciedliły walkę o wyzwolenie na­
rodowe i niezadowolenie narodu z po­
wodu „Traktatu pokojowego" i „pak­
tu bezpieczeństwa" oraz z powodu 
siedmioletniej polityki okupacyjnej. 
Zabici 1 maja robotnicy — to patrioci 
ojczyzny. Rząd Yoshidy, naczelnik po­
licji'tokijskiej Tanaka i strzelający do. 
demonstrantów policjanci — to zdraj 
cy narodu.

Jak podał dziennik „Siaka! Times", 
demonstranci przybyli w dniu 1 maja 
na plac przed pałacem królewskim. 
Przechodnie powitali ich oklaskami.

Reporterzy dziennika „Siaka! Ti­
mes" uważają, że policja od pierwszej 
chwili działała według opracowanego 
wcześniej planu. Policjanci użyli prze 
ciwko demonstrantom bomb z gazami 
łzawiącymi i otworzyli do nich ogień. 
Po rozpędzeniu demonstracji, poli­
cjanci w dalszym ciągu strzelali do 
ludzi znajdujących się na przystan­
kach tramwajowych chociaż nie mieli 
oni nic wspólnego z demonstracją.

Wszyscy reporterzy dziennika wska 
zują, że pewne postronne osoby w u- 
braniach kroju amerykańskiego rzu­
cały kamienie w policjantów. Dziennik 
„Amahata" stwierdza, że pierwszy 
strzał rewolwerowy padł z ręki ame­
rykańskiego żandarma wojskowego.

9 uojeuóditu

zakończyło siewy
Województwami, które zakońop 

siewy zbóż jarych w ostatnich dniic 
są woj. lódckie, kieleckie i katowicki 
Ogółem więc 9 województw ukoi- 

czyło już prace siewne.
Wszystkie gromady, spółdzielnia p 

dukcyjne i PGR w woj- łódzkim, reilr; 
jąc zobowiązania, podjęte dla uczczep 
rocznicy urodzin Prezydenta Biemh 
Święta 1 Maja, zakończyły siewy mI 
dni przed terminem. Równeż rokit 
woj. kieleckiego, wykonując zobos-f 
zania, przedterminowo do dnia 3 k- 
ja zakończyli siewy. Dobfę organ# 
cją pracy brygad pniowych wyrój-; 
się szczególnie spółdzielnie prod* 
ne Przeluszyn w pow. Opatów, Konit- 
czno w pow. Włoszczowa, Przezw 
w pow. Jędrzejów, Kurów w pow. Sr 
domierz oraz Modrzewy w pow. Pu­
czów.

Plan sadzenia liemniaków w ta 
województwie wykonano już w 45 prx 
Tempo prac osłabia zby t powolNta 
ayłanie transportów sadzeniaków prn 
woj. koszalińskie i szczecińskie.

W pozostałych województwach ń 
wy szybko dobiegają końca. Dli le­
czenia Święta I Maja rolnicy »'.!)? 
kich powiatów woj. białostocką, 
prócz trzech północnych, gołdapskiej: 
oleckiego i suwalskiego, które 
niej przystąpiły do s:ewu zakoKij- 
li siewy do dnia 1 maia.

Siewy, łącznie z okopowymi I pw 
myślowymi, zakończyły wczoraj s? 
dzielnie produkcyjne Chrabowo I H 
dowo w pow. bielskim. Również »>if 
stkie wiosenne prace w polu til» 
czyly gromady Plebanowo I B^3 
Jezierskie, w tym samym pow ecie. Pt 
nadto 6 zespołów uprawowych tlił® 
dowało 621 ha odłogów i ugorów.

W woj. koszalińskim 251 spółdziel' 
produkcyjnych zakończyło eiewy.S? 
dzielnia Piaseczno w pow. Złotów » 
kończyła już prace wioeenne w pc'-1- 
Opóźniają się siewy w powiatach K* 
fobrzeg i Drawsko Dyrekcja Okręp 
wa PGR we Wrocławiu nadesłał* h 
PZGS w Drawsku transporty a»® 
pszenicy, których wierzchnte <>'■ 
stwy w workach były czyste, a W*1’ 
zanieczyszczone i zawierające P#'!1’ 
Pszenica ta pochodziła z aespw* 
PGR nr. 63. (Pojm)

Amerykański »rozkład jazdy«
i wola narodów

TTET EDLUG „rozkładu jazdy" opraco-
* ’ wanego w Waszyngtonie, do dnia 

20 maja winno nastąpić podpisanie tzw. 
„układu ogólnego" z Adenauerem. Układ 
ten utrwalić ma podział Niemiec, zale­
galizować długoletnią okupację zachod­
niej części kraju przez mocarstwa anglo­
saskie i przyśpieszyć wskrzeszenie 
Wehrmachtu oraz przekształcenie Trizo- 
nii w amerykański bastion wojenny.

Termin 20 maja podyktowany jest nie 
tylko tęsknotą generałów amerykańskich 
za widokiem Guderiana i Mansteina w 
mundurach „feldgrau". Politycy wa­
szyngtońscy obliczyli, że jeśli „układ 
ogólny" nie będzię podpisany przed 20 
maja, Kongres USA nie zdąży go ratyfi­
kować przed lipcem, a właśnie w lipcu 
(w związku z wyborami) nastąpić ma 
przerwa ponad półroczna w obradach 
Kongresu. Dostawa niemieckiego „mięsa 
armatniego" uległaby opóźnieniu, co w 
znacznej mierze zahamowałoby agresyw­
ne plany Pentagonu (waszyngtońskiego 
ministerstwa wojny).

A jednak prasa burżuazyjna przyzna- 
je, że rokowania w sprawie „układu 
ogólnego" postępują bardzo opornie. Nie 
lepsze (z punktu widzenia Achesona) są 
wiadomości z Paryża, gdzie trwają roz­
mowy na temat tzw. „armii europej­
skiej", a raczej — targi na temat kosztów 
utrzymania tej armii. Angielski „Daily 
Herald" alarmuje, że „nadzieje na wcze­
sne zawarcie układu z Niemcami Za­
chodnimi obniżyły się do zera", a naczel­
ny korespondent „New York Times" w 
Bonn, Middleton telegrafuje o „poważ­
nej, a może nawet krytycznej sytuacji" 
i o „ostrej krytyce układu ogólnego", 
który nazywa „diabelskim".,.

Realizacja planów Waszyngtonu na­
potkała przeszkody zarówno w samych 
Niemczech, jak i wśród zachodnio-euro-

pejskich satelitów USA. W Niemczech 
Zachodnich ostatnie dwie noty Związku 
Radzieckiego w sprawie traktatu poko­
jowego, zjednoczenia kraju i wycofania 
wojsk okupacyjnych wywarły olbrzymie 
wrażenie. Ludność Niemiec Zach, widzi 
coraz lepiej, że ma przed sobą dwie dro­
gi: bądź drogę „układu ogólnego", czyli 
pogłębienie podziału kraju, utrwalenie 
kolonialnej zależności Trizonii od USA 
1 niebezpieczeństwo wojny — bądź też 
drogę zaproponowaną przez ZSRR, czyli 
odzyskanie suwerenności i jedności kraju 
oraz możliwość pokojowego rozwoju. Nie 
trudno się domyślić, że każdy Niemiec 
— jeśli nie jest „ministrem" Adenauera, 
zbrodniarzem wojennym lub magnatem 
z Zagłębia Ruhry — woli tę drugą per­
spektywę.

Opór niemieckiej opinii publicznej 
przeeiwko „układowi ogólnemu" wzrósł 
po ostatnich wystąpieniach prezydenta 
Piecka, wicepremiera Ulbrichta i innych 
przedstawicieli rządu NRD, którzy wyja 
śnili Niemcom w Trizonii grożące im nie­
bezpieczeństwo. Opór ten wywołał opo­
zycję wobec Adanauera nawet wśród 
części polityków burżuazyjnych, którzy z 
obawy przed utratą wpływów nie chcą 
jawnie popierać polityki jawnej zdrady 
interesów narodowych. Przywódcy 
dwóch partii należących do koalicji „rzą­
dowej" z Bonn (DP i FDP) wypowie­
dzieli się przeciwko warunkom „układu 
ogólnego" Angielskie „News Chronicie" 
stwierdza, że „otwarta rewolta niemiec­
kich partii koalicji rządowej grozi n'c 
tylko obaleniem rządu Adenauera. ale 
również odroczeniem na wiele micie, y 
realizacji planów zachodnich" (dotyczą­
cych wskrzeszenia Wehrmachtu i włą­
czenia Trizonii do spisku atlantyckiego).

Rzecz jasna, że doniosłą rolę odgrywa 
także nacisk opinii publicznej krajów

zachodnio-europejskich, a przede <szj‘ 
kim Anglii i Francji. Anglicy i Frinc- 
czują się bezpośrednio zagrożeni pn*‘ 
plany Waszyngtonu Pragnąc przedni' 
cić te nastroje i tendencje społem- 
stwa, angielska Labour Party wypo’,lf 
działa się za rozmowami czterech r*" 
carstw na temat Niemiec, czyli u?’' 
pozycją radziecką. Gazety amerykaMd 
zapewniają, że delegaci angielscy, bi°h' 
cy udział w rozmowach na temat ..iń”' 
du ogólnego" i „armii eu ropejskief, ” 
godzą się „na dalsze ustępstwa -

We Francji rząd uspokoić chce oh1’1 
opinii przed odrodzeniem Wehnnact- 
demagogicznymi zapewnieniami o rtd’ 
mych „gwarancjach" anglosiw11' 
„Gwarancji" tych jednak nie ma. • 
wet gdyby były, to prasa francuski*- 
sznie przypomniała los Polski we 
śniu 1939 r. po uzyskaniu analogiczaf' 
„gwarancji" angielskich Poza łym 
wolują niepokój we Francji rosnące «*■ 
tyty Adenauera. który naejonalietl*® 
demagogią usiłuje osłonić politykę w* 
dy narodowej.

Dla nastrojów społeczeństwa frant 
skiego charakterystyczny jest głos £ 
cjal-demokratycznego dziennik* A; 
pulaire", wiernego z reguły naktl” 
amerykańskim. Licząc się wszakże l w' 
nastrojami, jeden z przywódców SR 
Grumbach, pisze: „Państwa sachOT’' 
a w szczególności Waszyngton nie “ 
renialy oporu niemieckich m*9 r0 ,, 
czych wobec zbrojeń, nie doceni**? | 
siły atrakcyjnej radzieckich propoń 
zjednoczenia Niemiec".

Wobec trudności napotykanych
i oraz we Francji i W. Bjr* 
rykański Departament S**" 

presję i żąda 
rgólnego", by postawić 
tam; dokonanymi i unienw 
>wy 4 mocarstw w 'Pr'., 

traktatu pekojowago z tym krajem- 
im bardziej rośnie niecierpliwość i

się 
wtado 
narody są

go

*•1

cz

nacisk USA. tym bardziej z* 
opór narodów przeciwko knowi 

ów Ameryki Histeria zaś ue 
silniejsze od najhardtie! 

fidnych intrygantów obozu in-?* 
stycznego.



— Dzień Radśa

Anteny oświaty i pokoju
LAT temu genialny wynalaz- 

O • ca Aleksander Stiepanowicz 
Popow, po raz pierwszy zademonstro­
wał publicznie (na posiedzeniu Ro­
syjskiego Towarzystwa Fizyczno-Che- 
micznego w Petersburgu) swój wyna­
lazek, oddając go w służbę ludzkości.

Takie też zadania postawił przed ro­
dzącą się w ogniu Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej radziecką radio­
fonią jej twórca — Lenin.

Pierwsze praktyczne zastosowanie 
wynalezionego przez Popowa radio­
telegrafu uratowało życie kilku ryba­
kom. Kiedy w listopadzie 1899 r. u 
południowego brzegu wyspy Hogland 
w Zatoce Fińskiej ugrzązł pancernik 
„Generał-admirał Apraksin", mini­
sterstwo marynarki zwróciło się do 
Popowa z prośbą o nawiązanie łącz­
ności. Piąfwsza depesza radiowa, ja­
ką otrzymał od Popowa dowódca ła­
macza lodów „Jermak", brzmiała; 
„W pobliżu Lawensari urwała się 
bryła lodu z rybakami. Spieszcie na 
pomoc",
W służbie giełdy 
i kapitału

Pierwsze praktyczne zastosowanie 
radiotelegrafu skonstruowanego pjzez 
Marconiego na podstawie skopiowa­
nych schematów Popowa przyniosło 
zza Atlantyku do Anglii notowania 
amerykańskiej giełdy. A potem przy­
nosiło angielskim kapitalistom z kon­
cernu Marconiego setki tysięcy fun­
tów. Genialny wynalazek rosyjskiego 
uczonego wprzągnięto w służbę mię­
dzynarodowego kapitału. Kapitał ten

Poznaj plan 1952 r.
Czy wiesz, że:

w Komunikacji kolejowej i drogowej 
plan 1952 ustala budowę:

836 ‘ ' - - -
225
127
224

km 
km 
km 
km 
linii 
km 
wy eh.

Ponadto elektry­
fikację linii kolejo­
wych Warszawa — 
Błonie, Warszawa 
— Tłuszcz (wraz z 
łącznicą Zielonka — 
Rembertów) i Ży­
rardów — Skier- 
niewice; elektryfi- 
kację ruchu pod­
miejskiego w węźle 
gdańskim. “1 
tzość tych prac elektryfikacyjnych 
została już 
tale rb.

Rozwój 1 usprawnienie komunika­
cji kolejowej pozwoli na zwiększenie 
przewozu ładunków o 13 proc., prze­
wozu osób o 12,4 proc, w porówna­
niu z r. 1951.

W porównaniu z r. 1938 przewozy 
ładunków w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca Polski osiągną w r. 1952 po­
ziom 4-krotnie wyższy, a przewozy 
osób — poziom przeszło 5-krotnie 
wyższy. T.D.
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nowych dróg kołowych, 
nowych linii kolejowych 
drugich torów kolejowych, 
odbudowy i przebudowy 
kolejowych, 

mijanek i

ciągnął olbrzymie zyski również z 
Polski. Takie międzynarodowe kon­
cerny jak Marconi, Telefunken i Phi­
lips opanowały całkowicie nasz przed­
wojenny rynek, nie dopuszczając do 
powstania polskiego przemysłu radio­
wego. Prezes rady nadzorczej „Pol­
skich Zakładów Philips S. A.“, któ­
rym był założyciel koncernu sam 
„wielki" dr. A. F. Philips, otrzymał 
za to od rządu sanacyjnego w 1930 r.... 
order Polonia Restituta. Philips sprze­
dawał po fantastycznych cenach od­
biorniki, a Marconi budował radio­
stacje (m. in. przedwojenny Raszyn, 
którym się tak chełpiono).

Najsilniejsze budowano „na kre­
sach wschodnich" (Lwów, Wilno, Ba- 
ranowicze — po 50 kW), a np. robot­
nicza Łódź miała 2 kW. Podczas gdy 
zachodnie obszary Polski były pod 
bezustannym obstrzałem propagandy 
hitlerowskiej, płynącej z anten sil­
nych radiostacji Berlina (100 kW), 
Królewca (100 kW), Szczecina, Gdań­
ska, Wrocławia (100 kW), Gliwic — 
radiostacja w Poznaniu nadaje z mo­
cą 16 kW a Katowice dysponują na­
dajnikiem o mocy 12 kW. Dając zu­
pełnie wolną rękę Hitlerowi 
szych ziemiach zachodnich 
wysiłek skierowano na 
wschodnie", prowadząc przy 
radia politykę wynaradawiania Li­
twinów, Białorusinów i Ukraińców, 
a przede wszystkim używając trzech 
najsilniejszych rozgłośni do pełnej 
kłamstw i oszczerstw kampanii prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu.
Pod patronatem 
Telefunkena

Na zachodnich obszarach nie tylko 
nie było takiej „przeciwwagi" w sto­
sunku do propagandy hitlerowskiej, 
ale różni Goetlowie, Skiwscy (redak­
tor gadzinowego „Przełomu" wyda­
wanego po polsku w czasie okupacji 
przez Propagandaamt) i Wragi (Obwi­
nie agent amerykańskiego wywiadu) 

,z inspiracji zastępcy dyrektora pro­
gramowego Polskiego Radia S.A., pa­
ni H. Sosnowskiej (skazanej po wojnie 
za szpiegostwo na dożywotnie więzie­
nie) znakomicie pomagali Goebbelsowi 
i Dietrichowi w ich propagandzie ra­
diowej. Zgranej tej kompanii patro­
nowały rzecz jasna Telefunkeny i 
Philipsy.

Propaganda ta trafiała zresztą w 
większości w próżnię. Bo kto słuchał 
przed wojną u nas radia?

Oto statystyka oficjalna z 1934 r.: urzęd 
nicy państwowi 1 samorządowi 17 proc., 
urzędnicy prywatni 14 proc., kupcy 12 
proc., nauczyciele i profesorowie 9 proc., 
wojskowi 4,5 proc., lekarze i aptekarze 
3,5 proc., architekci i inżynierowie 3 
proc., funkcjonariusze policji 2 proc., 
duchowni 2 proc., małorolni 1,7 proc., 
adwokaci 1,5 proc., ogrodnicy 1 dzierża­
wcy 1,5 proc., służba dworska i oficja­
liści 1,4 proc., lokale publiczne 1,2 proc., 
świetlice 1 kluby 0,6 proc., oraz urzę­
dy i szpitale po 0,1 proc.
Robotników doczepłonctJK statysty­

ce do rzemieślników (a „rzemieślni­
kami" byli również dla statystyki 
właściciele tysięcy drobnych i więk­
szych. warsztatów rzemieślniczych i

na na- 
— cały 
„kresy 

pomocy

fabryczek opierających się na pracy 
najemnej), trudno więc się zoriento­
wać, ile z 13 proc, przypada na robot­
ników. Ponieważ na audycje „dla ro­
botników" przeznaczano w programie 
aż 0,1 proc., a cena aparatów radio­
wych była dla robotników niedostęp­
na, treść zaś produkcji radiowej obca 
im i wroga lub niezrozumiała, odsetek 
słuchaczy robotniczych na pewno nie 
był większy, niż „małorolnych" chło­
pów (audycje „dla rolników" stano­
wiły 2,2 proc. programu, tyle co na­
bożeństwa). W ten sposób przynaj­
mniej 80 proc, społeczeństwa 
poza zasięgiem oddziaływania 
którego produkcja nastawiona 
na obszarniczo-kapitalistyczną 
rządzącą oraz górne warstwy biuro­
kracji.
Radio człowieka pracy
DZIŚ program polskiej radiofonii, 

odbudowanej dzięki bratniej po­
mocy Związku Radzieckiego, przezna­
czony jest w całości dla tych, którzy 
tworzą i budują ludową ojczyznę — 
dla robotników, dla pracującego 
chłopstwa, dla inteligencji.

W chwili obecnej posiadamy 13 
radiostacji j 11 rozgłośni. Mamy też 
2 eksperymentalne stacje telewizyj­
ne. Nasze radiostacje krótkofalowe 
docierają do wszystkich zakątków 
świata.

Na 1 stycznia br. liczba abonen­
tów wynosiła 1.848 tys., w tym 
1.042.290 posiadaczy odbiorników 
lampowych. Na tysiąc mieszkań­
ców przypada 70 urządzeń radio­
wych. W ciągu r. 1951 ekipy „ra- 
diofonizacji kraju" zradiofonizo- 
wały 1.533 gromady wiejskie, 913 
spółdzielni produkcyjnych, 838 
PGR-ów, 1.936 zakładów pracy i 
477 szkól. Obecnie 90 proc, szkół 
zelektryfikowanych posiada już 
radio.
Plan 6-le‘ni przewiduje m. in. 

zwiększenie liczby radioabonentów 
I dt>‘12£3 t;~ oraz wprowadzenie sy- 
I stemu rańlbiU' ii wieloprogramo- 

wej, polegającego nn. tym, że radio­
węzły będą nadawały' 'kilka progra­
mów, z których abonent 'głośnikowy 
będzie mógł wybierać wg własnego 
uznania.

Bardzo poważnym osiągnięciem 
Polskiego Radia jest m. in. Wszech­
nica Radiowa, licząca w chwili obec 
nej ponad 190 tys. zarejestrowanych 
słuchaczy.

W ciągu 7 lat osiągnęliśmy więe 
prawie dwa razy tyle radiosłuchaczy 
(mimo zupełnego zniszczenia przemy­
słu radiowego oraz zrabowania przez 
hitlerowców wszystkich odbiorników 
radiowych), ile przed wojną zdobyło 
Polskie Radio S. A. w ciągu lat pięt­
nastu. Bo radio stało się dziś w życiu 
każdego człowieka pracy tak samo 
niezbędne, jak książka, gazeta, teatr 
i kino.
o nim, o jego pracy, o_jego bolącz­
kach i ' 
maga.
większych postępowych pisarzy, oraz 
twórczość najwybitniejszych kompo-

. zytorów, których nauczył się słuchać, 
rozumieć i kochać. Bo słuchając wy­
kładów Wszechnicy Radiowej oraz 
audycji oświatowych zdobywa nauko­
wy pogląd na świat, coraz lepiej go 
poznaj e i rozumie.

Więk

bocznic kolejo-

wykonana w I-ym kwar-
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lOÓTca [□
rń«fr-

było 
radia,

była 
klasę

Bo to jest jego radio. Mówi

osiągnięciach. Bo uczy i po- 
Bo przyswaja twórczość naj-

ft A £> f O
na dzień 8 maja 1952 

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25

r. (czwartek)

Wiadomości 5.05 
6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

5.20 Koncert 6.10 Wszechnica .Radiowa 
6.30 Pieśni różnych narodów 7.20 Reportaż 
z Kolarskiego Wyścigu Pokoju 7.35 Muzy­
ka 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Niemiec­
ka muzyka operowa 0.16 Muzyka 10.00 
„Powrót do Moskwy" — fragm. pow. M. 
Szpanowa pt. „Podżegacze" 10.20 Koncert 
solistów 11.00 Lekcja języka rosyjskiego
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Glos ma­
ją kobiety 12.15 Kwadrans piosenek ra­
dzieckich 16.20 Koncert 17.00 F. Rybicki: 
„Suita śląska" — wyk. Chór i Ork. P.R.
17.15 Wszechnica Radiowa 17.30 Muzyka 
13.00 „Mikrofonem po kraju" 18.20 „BO­
LESŁAW BIERUT — ZYCIE I DZIAŁAL­
NOŚĆ" 18.35 Muzyka 18.45 Lekcja języka 
rosyjskiego 19.05 Aud. dla młodzieży 20.30 
„Sylwetki komp. — Fr. Smetana" — aud. 
sl.-muz. w'oprać. H. Swolkienia 21.30 „Na 
fali humoru i satyry" 21.45 „O skrzypku 
Slavi.ku przyjacielu Chopina" — aud. sł.- 
muz. w oprać. R. Jasińskiego 22.00 „Wie­
czór u Hanysa Dębiczka" — słuch, w/g 
pow. Al. Scibor-Rylskiego 22.30 Muzyka. .

Na fali 367 m,
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.20 Koncert 6.15 Muzyka rozrywkowa 

6.50 Muzyka 7.20 Muzyka rozrywkowa 7.50 
Kalendarz Radiowy 14.15 Koncert symfo­
niczny 15.10 Fragm. pow. Laureata tegoro­
cznej nagrody stalinowskiej I-go stopnia 
W. Lacisa pt. ,,Nawałnica" 16.00 Wszech­
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Ronda fortepianowe w wyk. Zb. 
Szymanowicza 17.05 Odpowiedzi „Fali 49" 
17.15 Korespondencja red. Br. Wiernika z 
cyklu: „Widziałem Vietnam" 17.30 Rosyj­
skie pieśni ludowe. 17.40 „Oblicze dnia44* — 
fragm. pow. W. Wasilewskiej 18.00 „Dla 
każdego coś miłego" 19.00 Radiowy Ex- 
press Wieczorny 19.20 Uwertura symfoni­
czna 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 II 
aud. z cyklu: „Instrumenty muzyczne" — 
aud. sł.-muz. w oprać. J. Waldorffa 20.20 
Suity orkiestrowe. 21.30 „BOLESŁAW 
BIERUT — ZYCIE I DZIAŁALNOŚĆ" 21.50 
Wszechnica Radiowa 22.15 Reportaż z Ko­
larskiego Wyścigu Pokoju 22.30 Muzyka 
23.00 Utwory muzyki symf. komp. czes­
kich.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TŁUM. M.ERHAR.DT

Założyła nogę na nogę, pod obcisłą spódnicą rysował się kształt jej kolana. 
Bagar zacisnął pięści złożone na stole i z wielkim wysiłkiem, jakby roz­
rywał stalowe pęta, oderwał od niej wzrok i utkwił go w oświetlonych 
iłońcem wierzchołkach świerków na przeciwległym wzgórzu. Tam się patrz, 
tam jest piękno, które głaszcze i uspokaja. Teraz już chyba życie ustabilizuje 
się, przestanie cię pędzić z miejsca na miejsce. ~ 
kręcaj się, dlaczego ty masz być uprzywilejowany? Innych także pę­
dziło. Chociażby taki Galczyk, nie było mu lżej 
kolwiek nie był w Hiszpanii, przeżył Mauthausen, a to także coś znaczy. 
W dodatku ma żonę i troje dzieci. W ten sposób nie można rozumować. 
Błąd tkwi gdzie indziej, może w tobie, może w zbiegu okoliczności. Dla­
czego na przykład nie ożeniłeś się z Wierą, tą pełną zapału, wiecznie śpie­
szącą się Wierą? Chyba właśnie dlatego, żeśmy się wiecznie oboje gdzieś 
śpieszyli, nasze drogi przecinały się tylko na chwilę i znów się rozchodziły. 
Były to tylko chwile, piękne chwile, tak piękne, że na nowo przekonywały 
cię, iż warto żyć właśnie tak jak żyjesz. Ale człowiek nawet sam dla sie­
bie nie może żyć tylko chwilami. Życie jest czymś trwałym, jeżeli nawet 
kończy się dla jednostki. Kiedy wyjeżdżałeś do Hiszpanii, o mało nie spóź­
niła się na pociąg. Wbiegła na peron, gdy pociąg już ruszał i zdążyła tylko 
machnąć ręką na do widzenia. W czterdziestym roku już jej nie było. Wzię 
to ją, jedną z pierwszych do koncentracyjnego obozu i jedna z pierwszych 
w nim zginęła. A Pilar w Madrycie? I to były tylko krótkie błyskawice 
wśród czarnych chmur domowej wojny. I ją wojna pochłonęła, 
jej tam, gdzieś ją zostawił i gdzieś jej szukał po powrocie do 
Nie było jej nigdzie, wszelki ślad zaginął w beznadziejnym chaosie

Zdena wstała i przygładziła ręką promień włosów, który przy 
spad! jej na czoło. _ . '
krzesło za nim odskoczyło i wpadło na ścianę. Zawsze zapominał 
przejściu za swym biurkiem.

— Bardzo słusznie — powiedziała, oddając mu list i dekret, 
mi się ten Galczyk. Umie besztać, aż się weselej robi na sercu.

Widział ją przed sobą trochę niewyraźnie, zbyt długo bowiem

Zaczekaj, nie

niż tobie, i

wy-

jak

Nie było 
Madrytu, 
tych dni. 
czytaniu 

Bagar wstał jednocześnie z nią tak gwałtownie, że 
o ciasnym

— Podoba

wpatrywał

Radio krajów kapitalistycznych — 
to narzędzie szerzenia kłamstw’! osz­
czerstw, siania zamętu, paniki i psy­
chozy wojennej, narzędzie demorali­
zacji i ogłupiania ludzi, oraz niewy- 
sychające źródło zysków.

Nasze radio to nauka i oświata, to 
prawda o świecie i wydarzeniach, to 
Gogol i Balzac, Chopin, Beethoven i 
Czajkowski, Mickiewicz, Puszkin, i 
Goethe, Gorki i Fast, to nieustająca 
opowieść o takich nieamerykańskich 
sensacjach i cudach, jak cuda budo­
wli komunizmu w ZSRR, jak cuda 
budownictwa naszego Planu 6-let- 
niego.

Nasze radio — to „doniosły oręż 
upowszechnienia oświaty, sztuki i kul­
tury". Tę prawdę, zawartą w słowach 
Prezydenta Bolesława Bieruta uświa­
damiamy sobie na nowo.

St. Edward Bury.

Już płynSe
energia dla Wierzbicy

KRAKÓW (Obsł. wł.). W celu zasi­
lenia Wierzbicy energią elektryczną, 
Zakłady Budowy Sieci w Krakowie 
podjęły w marcu 1951 r. montaż 
dwóch linii napowietrznych oraz 
dwóch stacji transformatorowych i 
rozdzielni.

Dzięki zobowiązaniom załogi ter­
min ukończenia robót przyspieszono, 
o 26 dni. 29 
by końcowe, 
energetyczny 
napięcie.

Podczas 
botnicy: i
Dudziński, 
brygadziści 
oraz inż. Stanisław Stec z kierowni­
ctwa robót w Rożkach, (i.k)

kwietnia rozpoczęto pró 
a 4 maja nowy zespół 

włączony został pod

budowy wyróżnili się ro- 
Hocke, Strzałko, Ziewiec,
Ławski, Knapik i Żurek, 

i Zakrzewski i Korbiel
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Fragmenty Biuletynu Informacyjnego Nr. 6 (161) z art. „Z bronią u no­
gi". Do art. poniżej.

Z BRONIĄ u NOGI
Za parę dni obchodzić będziemy

rocznicę 1
szych oddziałów Gwardii Ludowej.

Te pierwsze oddziały partyzan­
ckie, które wyszły z miasta, by 
zwalczać żywą siłę łiitlerowskiego 
wroga”— jego armię, * były jedno-<

; utu uucnoazic uęaziemy, W dniu 8.1.42 r. „Biuletyn Infor- 
wymarszu w pole pierw- macyjriy". pisał:

„Trudno' mieć pretensję do p. 
' Wysockiego, .który powodowany

szlachetną pobudką... starał się 
1 wyzyskać swe berlińskie znajo­

mości..." ~ \
W dniu zaś 22.l’.42 * f. ren sath 

j „Biuletyn" dodawał w tej sami^L^Pęa 
wie: “ ’

„ ...Inna jest jednak... sprawa 
pana Wysockiego, który działając 
w szlachetnych intencjach wykazał 
naiwną nieznajomość celów nie­
mieckiej polityki w Polsce, a inna 
jest sprawa tego, co z tej inter­
wencji... zrobili Niemcy".
Na tę pierwszą próbę, podjętą 

przez ekspozyturę krajową emigra­
cyjnego rządu w Londynie, próbę 
dogadania się z hitlerowcami, naród 
odpowiedział wysyłając do, walki z hi­
tlerowcami oddziały Gwardii Ludo­
wej, które, narastając w siłę, prze­
kształciły się w Armję Ludową.

Zaczęły wylatywać w powietrze 
wysadzane przez oddziały partyzan­
ckie A.L. pociągi, wiozące żołnierzy 
i sprzęt bojowy na front wschodni.

Jęzor, Ciążkowice, Balin, Chrza­
nów, Byczyna, Chełmek, Chełmek 
Wielkopolski, Oświęcim, Przeciszów, 
Zator, Bieruń, Pukoszów, Skorków, 
Zagrańsk, Czarniecka Góra, Końskie, 
Tumlin, Wólka Plebańska, Zagnańsk, 
Swiślina, Lechów, Smyków, Wołów, 
lasy Janowskie — to etapy walki, to 
miejsca, gdzie hitlerowcy ponieśli 
klęskę, to jednocześnie miejsca, 
gdzie obficie wsiąkła w ziemię krew 
peperowców, krew żołnierzy Gwar­
dii i Armii Ludowej.

*
A w tym czasie znacznie lepiej 

uzbrojona Armia Krajowa stała, jak 
jej Bór kazał, „z bronią u nogi".

Gdy oddziały robotnicze, kierowa­
ne przez PPR, od dwóch lat krwa­
wiły w polu, „Biuletyn Informacyj­
ny" z. 11 lutego 1943 r. pisał w ar­
tykule „Z bronią u nogi":'

„...obowiązywać nas wszystkich 
powinien rozkaz wielokrotnie po­
wtarzany przez pełnomocnika Ilzą 
du, przez komendanta Sil Zbroj­
nych w Kraju oraz przez wszyst- I 
kie odpowiedzialne czynniki pol­
skie CZEKAC Z BRONIĄ U NO­
GI".
A 8 kwietnia 1943 r. w Nr. 14 ten 

sam „Biuletyn Informacyjny" w 
odezwie zatytułowanej „Do młodzie­
ży polskiej" pisał:

„...Uchylającej 
do Rzeszy i na 
nie wolno jest 
ckim podszeptom tych, co starają 
się wabi^ ich do komunistycznych 
oddziałów partyzanckich, ukrywa­
jących się w lasach".

cześnie. protestem . narodź polskiej' Z- - 
przeciw próbom porozumienia z hit- ” 
lerowcami, próbom 
już wówczas ze 
delegatury rządu

wychodzącym 
strony tak zwanej 
londyńskiego.

próbę podjął czło- 
były ambasador

Pierwszą taką ; 
nek „delegatury", 
rządów sanacyjnych w Berlinie, a 
następnie w, Rzymie, Alfred Wyso­
cki

14.XII.1941' roku udał się on do 
generalnego gubernatora Franka i 
jak informuje o tym „Biuletyn In­
formacyjny" z dn. 8 i 22 stycznia 
1942 r. „czynił... spostrzeżenia na 
temat stosunków społecznych w tzw. 
G.G.", a „o wystąpieniu swym po­
wiedział Frankowi, że czyni to w 
interesie całego narodu, w interesie 
przyszłego'jego stosunku do hitle­
rowskiej Rzeszy". Poruszył również 
pan Wysocki sprawę więźniów poli­
tycznych i zachęcał Franka do ła­
godniejszego ich traktowania, o- 
świadczając (cytujemy za „Biulety­
nem Informacyjnym" z 22.1.1942 r.) 
„Polak umie być wdzięczny za 
wszystko dobre, które mu się wy­
rządza". ' ,

*
Wystąpienie Wysockiego wywoła­

ło w społeczeństwie polskim tak głę 
bokie oburzenie, iż „Biuletyn Infor­
macyjny" aż dwukrotnie musiał 
Wysockiego wziąć w obronę.

się w jasny błękit nad wzgórzami. Jeszcze się trochę w sobie zataczał 
między wspomnieniami, a powrotem do rzeczywistości.

— Czyżby was to dotknęło? — spytała, nie mogąc się doczekać odpo­
wiedzi.

— Dotknęło? — powtórzył niechętnie zesztywniałym językiem. — Rozzło­
ściło mnie to. Galczyk oznajmia mi nowiny z taką miną, jakbym ja o nich 
dawno wiedział, a tylko nie mógł się rozruszać. Przecież to, że fabryka ło­
żysk kulkowych dzięki Armii Czerwonej należy do nas i że możemy wzno­
wić produkcję, to coś zupełnie nowego. A on udaje, jakbym ja dawno 
o tym wiedział i tylko nie chciał tego przyjąć do wiadomości.

— Ależ nie, nic nie udaje — powiedziała Zdena — to już jest taki, jego 
sposób zwracania się do ludzi. Nie może wytrzymać, musi stale popędzać. 
Robisz? Dobrze, ale rób jeszcze 
niej wyrwałby każdą robotę z 
trzeba, i już śpieszy dalej, by 
rzeczy.

— Dawno znasz Galczyka?
— Nie znam go wcale — roześmiała 

śmiało. Widziałam go zaledwie trzy razy, ale zawsze zachowywał się 
jak mówię.

— Dobrze go określiłaś. Ja go znam od wielu lat, jest właśnie taki, 
gdy nie rozumiem, jak z tym usposobieniem mógł przeżyć Mauthansen. 
co go to obchodzi, gdzie ja śpię? Jakby to nie było wszystko jedno.

— A jednak nie jest — odparła Zdena. — Iw tym się z nim zgadzam. 
Ludzie naprawdę zaczną w końcu pytać, cp to ma znaczyć, że w tym ra­
tuszu nawet śpicie. Jesteście publicznym funkcjonariuszem, a taki człowiek 
nie ma prawa być zagadkowy. Ludzie nie powinni mieć żadnego powodu,. 
by pytać dlaczego to, dlaczego owo? Bo i po co?

— Patrzcie no, jak się do mnie zabrała! — powiedział Bagar i Zdena nie 
wiadomo dla czego zaczerwieniła się.

— Muszę iść do roboty. Straciłam mnóstwo czasu.
Drzwi się za nią zamknęły i Bagar patrzył w nie, stojąc nieruchomo 

w miejscu.
— Obraziła się? — myślał. — Dlaczego? A cóż ja jej takiego powiedzia­

łem, że się nagle napuszyła i uciekła? Nie mógł sobie przypomnieć — co
niewłaściwego jej powiedział. Spostrzegł urwany guzik na biurku. Wziął
go i potrząsnął w dłoni, jakby zamierzał wyrzucić go przez okno. Potem
usiadł przy stole, wyjął z szuflady dużą szpulkę czarnych nici z wetkniętą 
w nie grubą igłą, przez chwilę męczył się, by nawlec nić w ucho, wreszcie 
zaczął przyszywać guzik machinalnymi, pewnymi ruchami, świadczącymi 
o tym, jak często tę pracę wykonuje. Oblizywał przy tym dolną wargę.

j chwili poważnie niezadowolony sam z siebie, z całego swego życia.
D. c. n.

Był w tej

więcej, 
cudzych 
innemu

Mam zawsze wrażenie, że najchęt- 
rąk i sam ją zrobił, 
pokazać, jak należy

się Zdena. — Może

Popatrz, tak 
brać się do

mówię zbyt
tak

Ni-
Ale

się od wyjazdu 
wschód młodzieży 
ulegać zdradzie-

Wspomnienio o Julianie Branie
pióra Wiktora Grosza

Zamieszczone' w „! . 
2654 z dn. 26 kwietnia 
Wiktora Grosza o Julianie Brunie 
kowane zostało z książki „KPP. 
mnlenia z pola walki*4.

Wspomnienie zamieściliśmy pod 
nie pochodzącym spod pióra autora, 
nadanym przez redakcję. Tytuł oryginal­
ny brzmi: „Mózgiem i sercem (wspomnie­
nie o Julianie Brunie)“

>Zyciu Warszawy*4 (nr 
br.) wspomnienie 

przedru 
Wspo-

tytułem 
lecz

A było to zgodne z tezami hr. Bo- 
ra-Komorowskiego, z tezami, które , 
już Alfred Wysocki w roku 1941 re­
ferował Frankowi w Krakowie, gdy 
mówił o przyszłym stosunku narodu 
(znikomej części nąęi)du — przyp. 
nasz) do hitlerowskiej Rzeszy.

„Tym lepiej dla., nas, im wojsko 
rosyjskie jest dalej. Stąd wypły­
wa logiczny wniosek, że nie mo­
żemy wywołać powstania przeciw 
Nigmcom, jak długo trzymają oni 
front -osyjski".

s w 
X*

Więc A.K. staiĄ na ro..kaz swych 
wodzów z bronią nogi. I w tej 
dziwnej postawie d?wató mor­
dować. Przez gestapo, 'rzez żandar­
merię i przez Wehrmacl?t-

Przez Wehrmacht, który IP- in. wy­
bił do nogi w lipcu 1943 r. Ł S?? wy­
szkoleniową A.K., liczącą 3.000’ ludzi.

A o którym hr. Bór mówił XX. 
1943 r.:

„Obserwujemy do nas na ogól 
poprawną postawę wojska i w za­
sadzie chcemy uniknąć walki z 
wojskiem niemieckim".

Jacek Wołowski.

Pół żartem—pól serio
Bój z pluskwami

Okropnie umęczeni kładliśmy się 
spać w łódzkim hotelu Savoy. Dzien­
nikarze różnych narodowości po na­
daniu ostatnich telefonów kładli gło­
wy na poduszki śniąc o kolarzach, 
którzy tego wieczoru szykowali się 
już do walki na etapie Łódź — Kato­
wice.

Sen był krótki. Do ostrego startu 
ruszyli drobni, lecz niesłychanie do­
kuczliwi napastnicy. Zainicjowałem 
natychmiastową ucieczkę z jednego 
końca łóżka na drugi, lecz wyrówna­
na stawka doszła mnie rychło. Wycią­
gnięte w równy 
społowo wzdłuż 
radła zgłodniałe 
nie można było 
we zachowanie, zacząłem walkę przy, 
pominającą dżiu . dżitsu. Podnieceni 
przeciwnicy szybko uruchomili rezer­
wy, które masowo ruszyły spod prze­
ścieradła. Niszczyłem gniazda oporu » 
zaciętością jakiej nigdy na pewno nie 
okazała dyrekcja hotelu. Dokonując 
czynów, które noc pokryła mrokiem 
zapomnienia, udało mi się zlikwido­
wać pierwszą grupę uderzeniową. 
Zgasiłem na chwilę światło, usiłując 
odpocząć po pasjonującej walce. Lecz 
wkrótce ruszyła następna stawka. 
Wtedy zrozumiałem, że w państwie 
pluskiew, rozciągającym się pod prze­
ścieradłem, ustanowiono wysoką na­
grodę za zwycięstwo. nad intruzem i 
uratować mnie może jedynie ucieczka 
na fotel. Zaznając gorzkiego smaku, 
porażki spędziłem tam resztę nocy.

Rano rozmowa z dyrektorem hote­
lu. — Panie! Litości pan nie ma dla 
ludzi. Więcej dla pluskiew...

— Cóż — brzmiała odpowiedź. — 
To smutne pozostałości po okupacji.

Istotnie sądząc po wieku i rozmia­
rach stałych pensjonariuszek hotelu 
wiele z nich pamięta okres 
dochowując się w świętym 
licznego potomstwa.

Z Łodzi wyjechaliśmy do 
w niezwykle ostrym tempie, 
liśmy przed pluskwami hotelu Savoy.

JACK.

szereg, ciągnęły ze- 
trasy mego przeście- 
pluskwy. Ponieważ 
liczyć na ich sporto-

okupacji, 
spokoju,

Katowio
Ucieka-
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Chłopi ze zrozumieniem przyjęli dekret
o obowiązkowych dostawach mleka

Dekret o obowiązkowych dostawach mleka zatwierdzony przez Radę 
Państwa w dniu 24 kwietnia wzbudził wielkie zainteresowanie wśród 
chłopów całej Kielecczyzny. Na licznych zebraniach gminnych i gromadź 
kich długo dyskutowano nad zasadniczymi założeniami dekretu, nad 
planowym zaopatrzeniem ludności miast w mleko i jego przetwory. 
Stwierdzono, że obowiązek dostaw mleka wpłynie znacznie na wzrost 
hodowli bydła rogatego przez co powiększy się dochodowość gospo­
darstw indywidualnych.
Dla powiatu radomskiego ustalono 

normę dostaw wynoszącą 80 litrów 
mleka z jednego hektara rocznie. 
Według ogólnej opinii chłopów nor­
ma ta nie jest wysoka i będzie ją 
można z łatwością przekroczyć. Obo­
wiązkowe dostawy nie stanowią rzecz 
zrozumiała całości produkcji mleka, 
za odstawione nadwyżki mleka chło­
pi otrzymywać będą inne, wyższe

wynagrodzenie, ustalone średnio we­
dług cen bieżących.

Na Pomnik
Wdzięczności

Pragnąc przyjść z pomocą budow­
niczym Pomnika Wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej, który ma stanąć 
w Radomiu, na placu Jagiellońskim, 
zarząd PSS postanowił przeznaczyć 
z czystej nadwyżki za rok 1951 sumę 
zł. 20.000 na ten cel.

Równocześnie, PSS w Radomiu 
wzywa wszystkie spółdzielnie, insty­
tucje, organizacje itp. oraz całe spo­
łeczeństwo Radomia i powiatu do 
składania ofiar pieniężnych, które 
pozwolą na rychłe wzniesienie pom­
nika.

W BOBRKU
Żywo dyskutowano nad dekretem 

w gromadzie Bobrek gm. Stromiec. 
Nie zabrakło głosów kilku malkon­
tentów wiejskich, którzy twierdzili, 
że normy dla ich wsi są nieco za 
duże ze względu na brak terenów 
paszowych. Na to w dyskusji zabrał 
głos średniorolny chłop z tej groma­
dy ob. Piotr Kaczmarczyk. Kaczmar­
czyk przeciwstawił się tym wywo­
dom mówiąc:

— Nie możemy narzekać, że normy 
dla nas są za duże i twierdzić, że 
sprawność dostaw nastręczy trudno­
ści z braku odpowiednich pasz. W 
roku ubiegłym mieliśmy okazję wy­
jechać po siano i przywieźć go do­
statecznie dużo ale nikomu się nie 
spieszyło. W tym roku pojedziemy 
po siano, by z obowiązków wywiązać 
się należycie. Powinniśmy przodować 
w dostawach mleka, bo mamy włas­
ną zlewnię mleka, a inne gromady 
jej nie mają.

I

W WIENIAWIE
Ożywiony przebieg nnała dysku­

sja nad dekretem o obowiązkowych 
dostawach mleka na zebraniu gro­
madzkim w Wieniawie. Szczegółowo 
omawiano sprawę dostaw, które ob­
licza się od hektara użytków rolnych. 
Zasad/ tą uznano za słuszną. Miesz­
kaniec tej gminy ob. Adam Czyży- 
kowski, posiadacz 6 ha i jednej kro­
wy nie może oddawać tyle samo 
mleka, co jedna z jego sąsiadek, 
wprawdzie również posiadająca jed­
ną krowę, lecz za to tylko 70 arów 
ziemi. Jak zwykle, każda nowa rzecz 
jest szczegółowo roztrząsana. Wszel­
kie malkontenckie uwagi prysnęły, 
wobec doświadczeń skupu zboża, któ­
ry jak okazało się w praktyce jest 
bardzo korzystny dla mało i średnio 
rolnych chłopów.

Zabierając głos w dyskusji, jedna 
z gospodyń tej gminy — Janina Sia­
ra poparła gorąco dekret mówiąc:

— Musimy dać więcej mleka dzie- j 
ciom robotniczym i naszym, uczą-1 
cym się coraz liczniej w mieście.I 
Musi to też zrozumieć nasza sąsiad­
ka Bisińska, która mleko daje pro­
siętom twierdząc, że kwiczą. Źle robi, 
musi się włączyć do wspólnych wy­
siłków gminy, abyśmy przodowali 
w dostawach.

Takich, co osiągają korzyści ze 
sprzedaży mleka do placówek uspo­
łecznionych jest znacznie więcej. 
Wszyscy chwalą planowy skup mleka 
widząc w tym nowe formy planowej 
gospodarki rolnej a tym samym u- 
regulowanie spraw nieuchwytnej do­
tąd gospodarki wszystkimi produk­
tami rolnictwa.

Józef Wójcik z Białobrzeg stwier­
dza, że normy dla powiatu radom­
skiego nie są duże i każdy może je 
przekroczyć. Od trzech krów sprze- 
daje bowiem przeciętnie 500 litrów 
mleka rocznie.

Dekret popiera także rolnik Jan 
Rogala z gromady Zdziechów gm. 
Szydłowiec.

On też od dawna sprzedaje mleko 
do zlewni. Osiąga dość dużą wydaj­
ność gospodarząc na 3 ha, posiada­
jąc jedną krowę. Sprzedaje przecięt­
nie około 1200 litrów mleka rocznie.

Tad.

Uczennice III państwowego gimn. i lic. ogólnokształcącego w 
same uporządkowały skwer przed budynkiem szkolnym wokół 
gdzie lada dzień zazieleni się trawa. Na zdjęciu dziewczęta prz 

waniu ziemi. F

Uczennice pracują

as - i;
w / j

T
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Pod hasłem; „Zdobywajmy SPO"
10 iys. młodzieży na starcie
Biegów Narodowych w województwie kieleckim

Dzień Radomia
DZIŚ o godzinie 8 w Powiatowym 

Domu Kultury rozpocznie się jedno 
dniowy kurs dla pracowników so­
cjalnych z zakładów pracy.

„NA WCZASY po zdrowie' 
mówią radomianie z myślą o bli­
skich urlopach. Osoby udające się 
na wczasy do miejscowości nadgra­
nicznych winny zaopatrzyć się w do­
kument stwierdzający tożsamość, o- 
raz w zaświadczenie z zakładu pra­
cy. Zaświadczenie to powinno zawie 
rać: dane 
dokąd się 
pobytu.

RADOM 
busową wyposażoną w pomieszcze­
nie dla matek z dziećmi, poczekał, 
nię, trzy kasy i przechowalnię baga­
żu.

W SKLEPIE tekstylnym nr 59 
przy ulicy Żeromskiego 50, sprze­
daż towarów odbywa się wyłącznie dla 
kobiet.

PRACOWNICY i organizacje spo­
łeczne Banku Inwestycyjnego skła­
dają podziękowanie III państwowej

o i gd^ e
Teatr lm. S' _ , , _ . .

dzie" - Sim- ’• Żeromskiego — „Tak bę 
k>nowa.

„ „ , jr KINABałty’ •'
He> . * _ „Gromada" — prod. polskiej 

„Pełną parą" — prod. węgierskiej
APTEKI

• Spoi, apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12) i U 
(uf. Traugutta 40)

TELEFONY
Pogotowie RatAjikowe 09 
Straż Pożarna us 
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul Nowotki 12 — Wystawa 

malarzy radomskich.

Kielce
Teatr tm. St. Żeromskiego — „Trzydzie 

lei srebrników*1
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11 11 
Komenda MO 12 13

personalne wczasowicza, 
udaje, cel wyjazdu i czas

będzie miał stację auto-

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
3B-17628

szkole ogólnokształcącej za urozmai 
cenie akademii 1-majowej ciekawym 
programem artystycznym.

MŁODE KADRY maszynotypistów 
szkolą się w technikum finansowym 
Min. Finansów. Wykładowcą tego 
przedmiotu jest prof. Piękoś. Lekcje 
odbywają się według planu zajęć.

CZY byłeś już na wystawie Książ 
ki i Prasy? — jeśli nie, uczyń to 
niezwłocznie. Przypominamy naszym 
czytelnikom, że wystawa Książki i 
Prasy w Pow. Domu Kultury trwać 
będdzie do 18 bm. (z. h.)

SPRZEDAWALI JUZ DAWNIEJ...
Gospodarstwa rolne o obszarze nie 

przekraczającym 2 ha użytków rol­
nych naszego i szeregu innych wo­
jewództw zwolnione są od obowiąz­
ków dostaw mleka w wypadku nie 
posiadania krów. To zagadnienie i 
wiele innych absorbuje uczestników 
nadal odbywających się narad gro­
madzkich poświęconych dekretowi. 
Jak wynika z doświadczeń dotych­
czasowych zebrań najczęściej mówi 
się o normach i skali dostaw Zabie­
rając głos w tej siprawie na naradzie 
gromady w Stromcu ob. Franciszek 
Kamiński mówił:

— Już od dawna sprzedaję mleko 
do spółdzielni. Co miesiąc sprzedaję 
więcej, niż przypada dla mnie norma 
według dekretu. Sądzę, że za maj, 
wysoko tą normę przekroczę. Do­
stawa mleka jest skarbem dla ko­
biet wiejskich. , ,

Korespondenci spjirtowj d^oszą:
STAL (Ostrowiec) — 

KOLEJARIÓ (Skarżysko)_ “(0:0)
W Ostrowcu odbył ś;, hiecz piłkar­

ski między Stalą a«golejarzem. Spot 
kanie to żakonczuj0 się zwycięstwem 
Stali 5:0.

jjo przemy gra jest wyrównana, 
z lekka -jfrzewagą Stali, która ma kil- 
*a .^ifturowanych" okazji lecz nie 
•potrafi ich wykorzystać. Kolejarz 
ogranicza się do kilku groźnych wy­
padów, ale również bez rezultatu.

Po przerwie Stal zmienia skład. 
Ataki gospodarzy nabierają teraz 
płynności: są przemyślane i w re­
zultacie, w 51 min., strzela pierwszą 
bramkę Kosiarz.

Gra przenosi się na połowę gości; 
w 71 min. Rachlewicz jest sam przed 
pustą bramką, do której nie trafia. 
Drugą bramkę strzela w 87 min. Li- 
picki w prkwy róg. W 2 minuty po­
tem, Zieliński zdobywa znowu bram­
kę z wolnego. Następne bramki pa­
dają: w 90 min. ze strzału Tracza i 
91 min. ze strzału Kosiarza.

Kolejarz pomimo porażki zasłu­
żył na pochwałę. Ze Stali na wyróż- i 
nienie zasłużyła obrona Pilot-Wal- j śżkofe" 
czak i Kosiarz po przerwie, kiedy1 
grał na lewym skrzydle. Sędziował 
ob. Król. (W. Z. koresp.)

W ZWOLENIU
Na boisku LZS-u rozegrano towa­

rzyskie spotkanie w piłce nożnej po­
między SKS-em lic. pedagogiczne-

Państwowy Teatr im. St. 2erom skie go

TAK BĘDZIE"U
Sztuka w 3 aktach Konstantego Simonowa

Twórczość pisarza socjalistycznego 
wypływa z pobudek ideologicznych. 
Nie ogranicza się ona do wiernego 
odtworzenia prawdy lecz włącza się 
w walkę o ulepszenie rzeczywistości, 
wybiega myślą naprzód, starając się 
stworzyć artystyczną wizję rozwią­
zań problemów przedtem, n m one 
istotnie rozwiązane zostaną w życiu. 
Beztroski spacer za życiem odrzuco­
ny został przez literaturę radziecką 
jako nietwórcze wygodnictwo — pi­
sarze radzieccy przebili się na czoło 
wydarzeń wytyczając im drogę zgo­
dną z ideologią socjalizmu. Dlatego 
Simonow, trzykrotny już dziś laureat 
Nagrody Stalinowskiej, pisał w roku 
1944 sztukę, w której mógł powie­
dzieć żołnierzowi utrudzonemu prze­
życiami wojennymi, że w sprzyjają­
cej regeneracji, zdrowej atmosferze 
socjalizmu zabliźnią się szybko i bez 
powrotnie jego rany fizyczne i mo­
ralne. Przewidywania Simonowa za­
mknięte w sztuce „Tak będzie" oka­
zały sę słuszne i dla narodów 
ZSRR i dla. każdego pojedynczego
człowieka Kraju Socjalizmu. Zagoiły 
6ię rany. Olbrzymia twórcza siła so­
cjalizmu pozwoliła człowiekowi ra­
dzieckiemu odbudować własne pogo. 
dne życie zaćmione przez wiele lat 
burzową chmurą wojny, pozwoliła I nim następującym

mu również przyczynić się do wspa­
niałej odbudowy własnego kraju, 
światowej ostoi pokoju.

Dobrze się stało, iż ta prawdziwie 
realistyczna w sposobie przedstawie­
nia ludzi i wypadków i głęboko op­
tymistyczna, nawskroś humanistycz­
na sztuka odgrzebana została u nas 
z przypadkowego zapewnie zapom­
nienia i pokazana polskiemu widzo­
wi. Publiczność Radomia j Kielc ma 
możność poznać męstwo ludzi radziec 
kich, męstwo, które pozwoliło żoł­
nierzom nie tylko Zwyciężyć śmier­
telnego wroga, ale ustrzec siebie sa­
mych przed jakimkolwiek załama­
niem psychicznym, przed pesymiz­
mem.

Decyzję wprowadzenia tej sztuki 
(dotąd granej przez jeden tylko teatr 
polski) na 6cenę radomską uznać na­
leży za sukces kierownictwa teatru. 
Sukcesem zespołu wykonawczego jest 
sposób w jaki ta decyzja została 
zrealizowana.

Problematyka sztuki, jej realny 
wątek, zagadnienie „powrotu ludzi z 
wojennego piekła — cytujemy za kie 
równikiem literackim sceny radom­
skiej — do pokojowej pracy", nie­
słychanie aktualne w teku powstawa 
nia sztuki i w okresie bezpośrednio po 

straciło dziś1

zeKozienice i lic. ogólnokształcącym 
Zwolenia.

Gra prowadzona była w szybkim 
tempie. Zwyciężyli lepsi technicznie 
kozieniczanie 5:3 (3:1), mając najlep­
szych zawodników w defensywie i 
ataku. U gospodarzy wyróżnił się 
jedynie Leśniewski, zdobywca dwóch 
bramek i Marian Kaczyński.

(W. K. koresp.)'

Tak, jak co roku, w zmienio­
nym tylko terminie, odbyła się w 
całym województwie masowa im­
preza sportowa — Biegi Narodo­
we, pod hasłem: „Zdobywajmy od 
znakę Sprawny do Pracy i Obro­
ny. Na starcie stanęło ponad 10 
tysięcy młodzieży zrzeszonej W ko 
lach przy zakładach pracy, szko­
łach itp.

Biegi Narodowe w Radomiu wy­
padły nadspodziewanie dobrze. Na 
starcie, w 7 punktach miasta zgro 
madziło się około 3 tysięcy mło­
dzieży. Punktualnie, o godzinie 
8,45 prelegenci — ZMP-owcy wy 
głosili w każdym punkcie ..startu 
5-minutowe okolicznę^towe poga­
danki.
Pierwszy Phnkt to szosa kozienic- 

ka; startowały tam Szkoły Zawodo- 
W1 Męskie. Drugim był stadion 
Włókniarza dla Szkół Zaw. Żeń­
skich. Na Plantach im. Bohaterów 
Stalingradu startowały Szkoły Pod­
stawowe, zaś na stadionie Stali po­
biegły dziewczęta ze Szkół Ogólno­
kształcących i Kół Sportowych. Wo­
kół stadionu startowali mężczyźni z 
Kół Sportowych. W Parku im. K. 
Rokossowskiego (Stary Ogród) zebra 
ły się Szkoły Ogólnokształcące Mę­
skie.

Doskonały czas na 100 m. w bie­
gu dla zawodników powyżej 19 lat 
uzyskał Paweł Troszek — 2 min. 44 
sek.) (norma 3,30 min.), przed Ber­
nardem Dudkiem — 2,47 i Włady-

stawem Karpińskim — 2,47 (wszys­
cy z WKS.

Z uczniów, na tym samym dystan 
sie, najlepiej spisał się w kategorii 
15 — 16 lat Henryk Skorża z Lic. 
Chałubińskiego, uzyskując czas 2,57,1 
min. (norma 3,50) zaś w kategorii 
17 — 18 lat Waldemar Piątek rów­
nież z Lic. Chałubińskiego, osiąga­
jąc czas 3 min. 0,2 sek. (norma 
3,40). Tadeusz Ras z Lic. Chałubiń­
skiego w grupie wiekowej powyżej 
lat 19-stu uzyskał 2 min. 58 sek. 
podczas gdy norma przewidywała 3 
min. 30 sgk.

Z kobiet na dystansie 500 metrów 
najlepszą okazała się Maria Ciesz­
kowska (Lic. Syrokomli), która uzy­
skała b. dobry czas — 1 min. 41
sek. podczas gdy norma wynosiła 
2 min. 20 sek. Druga była Irena 
Medyńska z Lic. Konopnickiej — 1 i 
min. 43 sek.

*

-wZ zawodniczek w w ieku 17 — 1| 
lat Krystyna Wójtowie* t Lic Jo. 
nopnickiej, przebiegła dystans w bar. 
dzo dobrym czasie 1,43, sek. (nomu

Bezkonkurencyjna okazała się jsj 
koleżanka szkolna Krystynę Ślęzak 
w kategorii powyżej lat l9-|t, która 
uzyskała wspaniały czas 1 nin. 351 
sek. Norma dla tej grupy rifkotrej 
wynosiła 2 min. 05 sek.

Ogólnie biorąc c . łgie ussprei wy­
padła bardj^ .'J/orze. tak pod wzglę. 
dem. organizacyjnym, jak i propa­
gandowym.

Szczególne słowa uznania za ofiar 
ną pracę przy przeprowadzeniu Bie­
gów i organizacji należą się prot 
Alfonsowi Wieherkowi z Lic. Chi- 
lubińskiego, prof. Korwin-Kiiucnwj 
z PSP, prof. Władysławie Frankie­
wicz z Lic. Pedagogicznego 1 ob Kier 
czakowi. (tk)

LOKALE
2 inżynierów szuka pokoju na okres kilku 
miesięcy. Oferty Hotel Francuski, pokój 
69. Radem. p 14638 1

Zgubiono kartę meldunkowa Nr 
wydana BEL — Radom, na nan 
aik Zofia, zam Radom, Siowi

legitymacje ZMP

ZGUBY

Z życia młodzieży szkolnej
Z okazji Dni Oświaty, Książki i 

Prasy w bibliotece szkolnej przy lic. 
Chałubińskiego dokonano podsumo­
wania osiągnięć młodzieży na polu 
czytelnictwa. Zestawienia liczbowe 
zaopatrzone w • ilustracje graficzne 
wykonane przez uczniów wskazują 
na stały rozwój szkolnej biblioteki.

W roku 1945 biblioteka posiadała 
zaledwie 150 książek, w 1948 r. było 
już ich około 1000, a w 1950 r. licz­
ba tomów wzrosła do 1900, a obecnie 
biblioteka posiada już 3900 książek. 
Przez to samo wzrosła liczba książek 
przypadająca na jednego ucznia W

Podczas gdy w roku 1945 na jed­
nego ucznia przypadała jedna książ­
ka, a w 1949 sześć, to obecnie cyfra 
ta wzrosła do 14 książek.

*
Członkowie kółka fizycznego przy 

lic. Chałubińskiego w ramach czy­
nu przedzlotowego zobowiązali się: 
zbudować kilka nowych przyrządów | 
fizycznych, wyremontować i oddać j 
do użytku wszystkie przyrządy fi- j 
zyczne obecnie uszkodzone i beżu-I

Skradziono kartę meldunkową Nr K XI. 
30630 wydaną przez Prezydium MRN w 
Radomiu, na nazwisko Demczu-k Janina, 

p 14646 1

W dniu 3 kwietnia 195f r. zgubiono karle 
meldunkową Nr K VIII-60433 wydaną na 
nazwisko Słowiński Tadeusz, ur. 26.IX 19*4 
w Opatowie Kieł. p 14554-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez PMRN — Zwoleń, pow Kozienice, 
na nazwisko Bednarski Marian, zam. Zwo­
leń, Puławska 6. p 14634-1

Zgubiono _ _
Poznaniu, oraz metrykę urodzenia, 
wojskową na nazwisko S* e rczyrtokl 
•ław Łaskawy znalazca piottiny j 
przesłanie na najbliższy poateruitek'

| żyteczne. Poza tym uczniowie bio- 
rący udział w olimpiadzie fizycznej 
postanowili swoje przyrządy wyko­
nane na olimpiadę przekazać pra­
cowni szkolnej, a na koniec roku 
szkolnego zorganizować ich wystawę.

¥
Uczniowie lic. Kochanowskiego 

bardzo chętnie zaopatrują się w książ 
ki w zorganizowanym na terenie 
szkoły kiermaszu książkowym. Wy­
bór jest duży, każdy może sobie ku­
pić książkę nie tylko z literatury 
polskiej i radzieckiej, ale także z róż­
nych dziedzin nauki: matematyki, fi­
zyki, biologii, historii, sportu itp.

Największym powodzeniem cieszą 
się książki wydawnictwa popularno­
naukowego „Wiedza Powszechna" 
wydawane w kilku cyklach.

¥
Do radomskich szkół ogólnokształ­

cących przybyła ekipa studentów Po­
litechniki śląskiej w celu zapoznania 
młodzeży klas maturalnych z warun 
kami studiowania na tej uczelni, oraz |. 
zachęcenia jej do studiowania na .. ............... „„„„„„........ .....
Akademii Górniczej. (Kai. koresp.) ! Stanisław, zam. Radom. Żeromskiego 15—9.

już swą bezpośredniość. Sądzić moż-1 skiego, którą oglądaliśmy nieda_wno 
na, że syn szczęśliwego Sawieliewa 
i jego żony Olgi, hasa dziś beztro­
sko na jakiejś majowej wycieczce 
pionierów. Położenie więc w reżyse­
rii głównego nacisku na wydobycie, 
podkreślenie wydarzeń łączących się 
w treść fabuły sztuki byłoby błę­
dem. Janina Orsza-Łukasiewicz (pa­
miętamy jej inteligentną i twórczą 
pracę przy realizacji „Grzechu") uni­
knęła tego błędu. Znalazła to, co się 
nazywa „drugim dnem" sztuki i wy­
punktowała słusznie to wszystko, co 
składa się na charakterystykę ludzi. 
Sytuacje posłużyły tutaj tylko do te­
go, by osoby w nich występujące 
miały okazję do uzewnętrznienia 
swych charakterów. Nie trzeba chy­
ba dodawać, iż taka koncepcja sztu­
ki jest trudniejsza, wymaga bowiem 
precyzji w opracowaniu poszczegól­
nych ról, wymaga doświadczonego 
artystycznie i psychicznie dojrzałego 
zespołu aktorskiego.

Rezultat pracy nad zespołem wy­
konawczym — to druga część sukce­
su reżyserki. Aby wszystko było ja­
sne dorzucimy od razu: sukces reży­
serki w niczym nie -zmniejsza war­
tości pochwał, jakie trzymamy w za 
nadrzu dla aktorów. Pisząc tu z uz­
naniem o osiągnięciu J. Orszy-Łuka- 
siewicz w zakresie trafnego odtwo­
rzenia na scenie sylwetek ze sztuki | 
Simonowa, -chcemy zwrócić uwagę! 
widza (i zespołu aktorskiego) na 
rolę reżysera we współczesnym tea­
trze.- „Tak będzie" zrealizowane zo-I 
stało siłami zespołu kieleckiego, tej ■ 
samej części teatru im. St. Żerom-1

Zgubiono kartę meldunkową w; 
przez Biuro EL miasta Radomia N 
na nazwisko Heinik Janina, zam S 
21 m. 2 w Radomiu. p

Zgubiono kartę meldunkowa Nr K II
I X. wydana przez rejon 33 w Rad 

na nazwisko Emilianów Roman. Ri 
Niedziałkowskiego 29. p l

Zgubiono kartę meldunkową wydaną w 
Prezydium Miejskiej Rady 
Zwoleń, na nazwisko Stawarz Czesław.

Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Zwoleń, na nazwisko Jaroszek Antoni.

Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
Gminną Radę Narodową Swiene Góine, 
pow. Kozienice, na nazwisko Sad u rek Cze­
sław, wieś Łuczynów. p 14637 1

Zgubiono kartę meldunkową K.1.40969. za 
świadczenie wojskowe wydane WKR — 
Radom, prawo jazdy wydane PMRN — 
Radom, indeks szkolny, na nazwisko Kru- 
dys Józef. p 14639-1

Zgubiono kartę kwisumową Nr 390/8009 
wydaną przez Zakłady Metalowe w Ra­
domiu, na nazwisko Durlik Stanisław.

Zgubiono legitymację fabryczną Nr 11093 
Zakładów Metalowych im Gen. Waltera 
w Radomiu na nazwisko Figura Bronisła­
wa, Nr marki 7030. p 14641 1

i > - -------------------------------- --------
Zgubiono książkę wojskową wydaną przez 
RKU Radom, na nazwisko Pudzianowski

Narodowej

Zgubiono kartę meldunkową wyątą, 
przez Biuro Meldunkowe Sienno, 
Iłża, na nazwisko Kialel Marta, zam. 
dąca, gm Siemno, pow Iłża. pl

Zgubiono kartę meldunkową wyi 
przez Prezydium Gm Rady Naród 1 
za Nr 47434 na nazwisko Adamiec An 
oraz Nr 47435 na nazwisko Adamiec 
lena, zam. w Pionkach. p

Zgubiono zaświadczenie z komisji w< 
wej wydane przez WKR — Radom 
nazwisko Gryma Kazimierz, ur 1111 
zamieszkały wie, Karszewo. gm I 
nów pow Radom. pi'

Zgubiono kartę meldunkowa Nr 1! 
daną na nazwisko Kowalik Zofia, 
szkala Radom. Planty 7—35.

Zgubiono kartę meldunkową 
51549 wydaną Radom, kstątkę
wydaną przez RKU — Radom, na 
sko Kalek Zygmunt, zam Radom, 
kiego 41.

Zgubiono kartę meldunkową K.XI 
legitymację Związku BoiownikOw 
ność i Demokracje 113*13. leg 
związkową nr M0364, na nazwisko
Franciszek, zam Radom, 1 go Mają

w „Dwu tygodniach w raju". Dość 
cierpko pisaliśmy wówczas o dużej 
winie reżysera, którego w ogóle nie 
było widać w spektaklu. Dostało się 
wówczas i wykonawcom, którzy po 
zbawieni kierownictwa (to na uspra­
wiedliwienie) nie potrafili samj wy­
brnąć z nie tak znowu trudnej oprę 
sji (ta część zarzutu niestety musi 
pozostać). A za „Tak będzie" szyku­
jemy dla aktorów wiele słów uzna­
nia. Przełom w ciągu kilku tygodni? 
Gwałtowny przypływ dojrzałości? Ta 
kie stawianie sprawy byłoby oczy­
wiście grubą przesadą. Stało się coś 
zupełnie innego: po prostu młody 
(przeważnie) kolektyw aktorski do­
stał się w ręce świadomego swych 
celów reżysera, który potrafił da- 
grzebać się do talentu aktora, upor­
czywą pracą doszlifować go do po­
ziomu, który nie wywołując jeszcze 
entuzjazmu — budzi uznanie i sza­
cunek.

Na przykład Zbigniew Zaremba. 
W „Dwu tygodniach w raju" gubi 
się (to brzydko cytować samego sie- 
b'e) „między źle pokazaną prostotą, 
a popularnym zgrywaniem się". W 
„Tak będzie" dzięki współpracy z re 
żyserem pozbył się szczęśliwie nie­
świadomej zapewne skłonności do 
nadużywania środków aktorskich, 
i z godną pochwały prostotą (choć je­
szcze nie bez usterek w drobiazgach' 
pokazał dość trudną i skomplikowa-i 
ną postać Karielnikowa.

Na przykład Krystian Tomczak. Z . 
drobnych pozostałości sądząc, nie bez’ 
trudu przyszło temu aktorowi uwol-

nienie się od szkolnego jeszcze chy­
ba nawyku deklamatorstwa. Ale 
od roli Nowaka do postaci (na karb 
autora złóżmy pewną jej papiero- 
wość, 6chematyczność) Synicyna — 
postęp bardzo duży. Nie doszłoby 
do tak wyraźnej poprawy, gdyby 
aktor nie miał talentu. Sam talent 
jednak nie wystarczy — trzeba zna­
jomości rzemiosła. Szkołą tego rze­
miosła jest praca z reżyserem. W ten 
sam sposób postępując bez kłopotu 
możemy pokazać jak bardzo na współ 
pracy z reżyserem skorzystała, wła­
sne zdolności ujawniając, Kazimiera 
Machlicka, która w sposób prawie 
bezbłędnie bezpośredni wżyła się w 
ciekawą postać Olgi lub Aleksandra 
Czerny, która w skromniutkiej rólce 
Nadij wydobyła z siebie wiele przeko 
nywającej prostoty i szczerości. Do 
czego zmierzamy w tej analizie Do 
trzech wniosków. Każdy z nich prze­
znaczony jest dla kogo innego.

Widownia na przykładzie dwu spe 
ktakli w wykonaniu tego samego 
zespołu może i powinna nauczyć się 
widzieć na scen:e reżysera, choć nie 
pokazuje 6ię on tam (dosłownie rzecz 
biorąc) ani na moment.

Młodzież aktorska winna dostrzec 
jak wiele korzyści daje współpraca 
z reżyserem.

Recenzent nauczyć się winien (wnio 
sek samokrytyczny) tej prawdy, że' 
nie wolno aktora oceniać w zwąza-' 
niu go tylko z jednym fragmentem! 
pracy, a w oderwaniu od jego linii 
rozwojowej i warunków pracy.

Przyjmiimv wnioski do wykonania | 
Wykonamy. Tak będzie.

Stars, doświadczeni wykon 
„Tak będz e" wybaczą mi, iż r 
dawszy' się na tematy pedagog 
poczęstuje icih zaledwie tradyi 
„sztampą" stwierdzając, iż Hal m 
ska pokazała jak z nikłego tw 
wa, w które postać cioci Saszy 
posażył S monow — można tale 
i dojrzałością artystyczną zbud 
pełnokrwistego. przekonywaj! 
człowieka, z Zygmunt Milski 
rał zasłużone oklaski za rolę 
Woroncowa. iż Czesław Jagielsk 
służył sobie na bardzo pozy* 
ocenę za dyskretne a przecież i 
ziste zróżndzkowame nastrojów 
wieljewa. iż Helena Maasowna, 
mo pewnej rozbieżności m ędzy 
spozycjami aktorki a za łożeń >n 
li Anny Grecz, potrafiła, siłą 
wiadczenia i woli, czuć aię dóbr 
bardzo misternie przez autora 
ślanej postaci majora w spóc 
iż trafnie rozwiązali swoje epi; 
czne sceny Władysław Kornak i 
now), Waldemar Skra bacz (C1J 
i trzema gwiazdkami w program 
znaczony odtwórca rol; m łego '

Spektakl oez błędów? To b 
zbyt piękne Mimo prób napra a 
pozostały usterki w mało zgrab 
chwilami niezbyt literackim prz 
dzie. Niektórzy wykonawcy n 
widocznie korzystają z telefon 
skoro nie bardzo mogą *ob e z 
poradzić na scen e Zebrałaby 
1 na tym koncie kilkupozycjow 
tania Niech ona nam jednak nii 
ciemnia jasnych pozytywnych 
żeń z całości udanego spektakl’

Mieczysław Mirki


